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Kraków, 31 sierpnia.
Konferencye ministeryalne^w Peszcie i w Wie 

dnia odbywały się w takiej tajemnicy, że o .sto 
tnym ich przebiega żadnej prawie nie mamy 
wiadomości.

Sprawozdawcy dzienników wiedeńskich, zroz 
paczeńi, zapisywali skrzętnie, gdzie i ja k  długo 
naradzali się ministrowie węgierscy z austrya- 
ckimi, podpatrzyli hr. T h u n a , nawet jakie 
wino pił wczoraj w Praterze, w Wenecyi, ale 
co do treści układów ograniczyć się musieli do 
samych tylko kombinacyj i przypuszczeń, mniej 
lub więcej prawdopodobnych.

W czorajsza, półurzędowa Wiener Abendpost 
dopiero uchyliła cokolwiek rąbek tajemnicy i 
podała suchy, pragmatyczny szkic historyi ro 
kowań.

Rozpoczęły się one dnia 6 b. m. konferencyą 
bar. B a n f f y ’e g o  i dr. L u k a c s a  z ministra 
mi austryackimi: hr. T h u n e m . dr. K a i z 1 e m 
i B i i r n r e i t h e r e m ,  w Wiedniu

Na podstawie tych przedwstępnych pogada­
nek sformułowały oba ministerstwa: najpierw 
węgierskie dnia l Ogo  b. m., a następnie au 
styackie, dnia 17-go, swoje zapatrywania na 
kwestyę ugodową. — Wśród tego odbyły się w 
Ischlu dnia 14-go i 15 go b .  m. znane iuż  au 
dyeneye i dalsze narady ministrów, z których 
wypłynęły znowu konferencye peszteńskie i 
wiedeńskie, ukończone wczoraj t. j. dnia 30 go 
b. m.

Zajmowano się tam wszystkiemi sprawami, 
wchodzącemi w zakres ugody austro węgierskiej 
i doprowadzono wreszcie do porozumienia w za 
sadniczych punktach

Węgrzy zwyciężyli o tyle, że rząd przedli- 
tawski zdecydował się traktować ugodę parla­
mentarnie, zwołać w tym celu raz jeszcze Radę 
Państwa i przedłożyć jej p-ojekt ustawy, regu- 
luiące, stosunek obu połow monarchii na okres, 
jak się zdaje, do r. 1903 sięgający.

Jeżeli ugoda z współdziałaniem paihm entu 
austryackiego nie będzie mogła być zawarta, 
porozumiały się oba rządy, z góry, co do środ­
ków, jakich użyją dalej, w celu utrzymania 
związku pomiędzy Węgrami a Przedlitawią.

Tyle W  M e r  Aoendpost. W ynita  z tego, że 
wewnętrzne sprawy austryackie przekształcenie 
konsiytucyi, lub zamach stanu, nie były wcale 
przedmiotem narad ministeryalnych, jak to u 
trzymuje praska Poliiik, co nie wyklucza wca­
le. aby w rozmowach, tak długo trwaiącycb, i 
tej sprawy zupełnie nie dotknięto. Jakie stano­
wisko zajęli wobec tego Węgrzy, łatwo od­
gadnąć

Ruch słowiański, wywołany arogancyą i hu 
tą teutońską, z tej strony Litawy. nie może się 
podobać ani bar. B a n f f y ’e m u ,  ani żadaemu 
w ęgicsniem u ministrowi do jakiegokolwiekbądż 
stronnictwa onhy należał. W Peszcie obawiaja 
się przewagi słowiańskich żywiołów w Austryi, 
ze względu nu stosunki wewnętrzne w krajach, 
należących do korony św. Szczepana. Zwycię­
stwo Słowian w Wiedniu dodałoby bowiem nie­
wątpliwie otuchy Słowakom, Chorwatom i Ser­
bom, z drugiej strony Litawy, i spotęgowałoby 
na Węgrzech ruch, wymierzony przeciw pano­
waniu wyłącznemu Madjarów.

Wiedzą o tem doskonale statyści węgierscy 
i dlatego dokładają wszelkich starań do urucho­

mienia parlamentu austryackiego i do utrzyma­
nia obowiązującej dotąd u nas konstytucyi.

Hr. T h u n  pod tym naciskiem dał się nakło­
nić do o s t a t n i e j ,  jak mówią, p r ó b y  Rada 
państwa będzie zwołana po 20 września, aby 
załatwić ugodę z Węgrami, w razie, gdyby się 
to nie powiodło, są oba rządy przygotowane na 
wszelkie wypadki.

O ile cieszyć s:ę można z tego stanowczego 
tonu, w jakim zaczyna przemawiać prasa urzę­
dowa, o tyle my, doświadczeniem niestety po 
uczeni, nie możemy uwierzyć w ową opance­
rzoną gotowość obu ministerstw, gdy równocze­
śnie z oświadczeniem Wiener Abendpost zaczy­
nają się plątać na nawo pogłoski o przesileniu 
ministeryalnem, tym razem, w Węgrzech.

A i w uruebumienie parlamentu trudno jakoś 
mieć wiarę, skoro dziś już antysemici zapowia­
dają wspólną akcye opozycyi niemieckiej, która 
ma na celu nie dopuścić do wyboru deputacyi 
kwotowej, zanim kwestya językowa i regulacya 
płac urzędniczych nie bedzie załatwiona.

Rzad hr. T h  u n a  znajdzie się więc na wstę 
pip już w najtrudniejszem położenia, ale wy 
znajmy otwarcie, będzie zbierać tylko owoce swo­
jej dotychczasowej niejasnej polityki.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a r s z a w a ,  w sierpniu.

(Skutki rozporządzenia o unitach — Nowe prze­
śladowanie ftzyka . — Zdanie komitetu ministrów 
o je żyku , obowiązującym • Towarzystwa akcyjne 

w Królestwie Polskiem.)
Gdyby był w Europie rz ą d , któryby mógł 

znaleść się w potrzebie urządzenia takich sto­
sunków, jakie urządził obecnie cesarz rosyjski, 
pierwszą jego myślą byłoby oddanie wszelkich 
spraw i sporów sądom. A gdyby nawet mógł 
być dziś jeszcze gdziekolwiek rząd. zabawiający 
się w religijną inspekcję, uważający religąę tyl­
ko za wydział polityki — to i taki jeszcze 
rz ą d , po spisie jednodniowym, po tem wszyst- 
k iem , czem lud unicki dat mu poznać swój 
wstręt do praw osław ia, zanimby wydał jakie 
kolwiek n^rmy prawodawcze, poprzńd zadałby 
sobie pytanie: czy dla niego samego nie byłoby 
dogodniejszem. a dla rozsądku i słuszności po 
żądanszem, wejście na drogę, wskazaną przez 
ks. Imeretyńskiego. Rząd rosyjski a timine wska 
zanie to odrzucił. S im poniesie skutki.

Jeszcze dnia 27 lutego (st. st.) r. b. car za 
twierdził zdanie komitetu ministrów, w zbiorze 
praw i rozporządzeń dotychczas nie ogłoszone, 
a pogłębiające roboty rusyfikacyjne rządu w na­
szym kraju. Dla tego właśnie przedmiotu i celu 
ukryto je przed wzrokiem publicznym. „Zdanie" 
nakazuje wszystkim Towarzystwom przemysło 
wym akcyjnym wszelkie protokóły, księgi han­
dlowe. ekonomiczne i administracyjne, wszelkie 
umowy i rachunki z dostawcami, obrachunki 
z robotnikami p r o w a d z i ć  w y ł ą c z n i e  i 
j e d y n i e  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .  Korespon- 
deneya w zasadzie powinna być rosyjska, po­
zwala jednak litościwy prawodawca na udziele- 
nie pewnej kategoryi odpowiedzi w innym ję ­
zyku. Jeżeli kto do ofieyalisty Towarzystwa 
zwróci się z przemową rosyjską, ofieyalista po­

winien dać odpowiedź p ł y n n i e  (plawno) i nie 
może się w żadnym razie tłómaczyć nieznajo­
mością języka rosyjskiego. Sprawozdania roczne 
mogą być drukowane w dwóch językach, lecz 
tylko en n  g a rd , tak , aby stronica w stronicę 
wpadała. Sposób, tryb i rozmiar wykonania no­
wego prawa pozostawionym jest generał-guber- 
natorow i, i generał ■ guben «tor, jako człowiek 
przezorny, okólnik swój wydaje stopniowo, ko­
lejno. guberniami i pow iatam i, aby przez takie 
rozdrabnianie pozbawić gwałt właściwego mu 
charakteru przepisu ogólnego, godzącego w sto 
snnki ogólne, polityczne. Wole najwyższą, wcie 
łona w okóln ik , gubernatorowie rozsyłają na- 
czelniKom powiatów, naczeln'cy wójtom, wójci 
samym ofiarom. Nikomu dotychczas woli tej nie 
pokazano, ale od każdego zażądano podpisu, że 
stosować się do niej będzie. T a k a , nie nowa 
już  działalność ks. Imeretyńskiego, dziwnie się 
kłóci z deklamacyami o swobodnym rozwoju, o 
poszanowaniu języka i właściwościach narodo 
wycb, o potrzebie wzmocnienia nauki języka 
polskiego w szkołaeb — z deklam acyam i, sta 
nowiącemi rdzenną część programu rządowego. 
Naj pierwsze otrzymały okólnik cukrownie w Pło 
ckiera, później zaczął się książę zwracać do in­
nych większych fabryk po całym kraju, i w sa­
mej już Warszawie. Przesyłanie okólników i 
zbieranie podpisów nie ustaje. Książeczki ra­
chunkowe z robotnicami dotychczas miały za­
piski w dwóch językach , ale prowadzone były 
wyłącznie po polsku, w jedynym języku zrozu 
miałym, naturalnym tak dla kapitału i inteli 
gencyi, jak dla pracy hzycznej, w przedsiębior­
stwie czynnej. Jak  sobie przemysł poradzi z ję  
zykiem rosyjskim — wyobrazić sobie niepodobna 
Wymaganie języka rosyjskiego nie leży wcale 
ani w interesie porządku prawnego, ani w in- 
terese Samej polityk i, któraby, w myśl owych 
deklamacyj, zrzekała się wynaradowiania, a dą­
żyła jedynie do upaństwowienia Polaków. Do 
nowego prześladowania pobudzić mogła rząd ro­
syjski tylko nienawiść do polskości samej w so­
bie. Dziejowy prąd Rosyi — prąd usiłujący 
zniszczyć wszystko, co na swej drodze napotka, 
nurtuje w g łę b i; po wierzchu pływają pozory, 
blichtry, drobnostki i fałsze. Staranie o to, aby 
ich nigdy nie zabrakło, wziął ca siebie książę 
Imeretyński. N  rranH.

Pokojowe orędzie cara.
Ostatnia odezwa gabinetu petersburskiego do 

państw całego św iata, mająca na ee!u powsze­
chne rozbrojenie, spadla niby piorun z jasnego 
nieba na dypiomacyę europejską, która bynaj 
mniej nie przeczuwała pojawienia się podobne­
go orędzia pokojowego ze strony saniudzierżcy 
Rosyi. Wczoraj wyraziliśmy w artykule wstę­
pnym nasze zdanie o enuncyacyi rosyjskiej, oraz 
podaliśmy o niej pewną ilość głosow prasy eu 
ropejskiej, zaskoczonej podobnie jak dyplomacya. 
Dziś uzupełniamy te głosy, zwracając uwagę 
na fak t, bijący w oczy, a mianowicie, że hr. 
Murawiew obrał dla ogłoszenia swej noty chwi­
lę, gdy ż a d e n  z p a r l a m e n t ó w  europej­
skich , a także kongres Stanów Zjednoczonych, 
n i e  o b r a d u j e .  Trudno przypuścić, aby to był 
przypadkowy zbieg okoliczności.

Zupełnie naturalnym objawem jest, że we 
Francyi, która zawarła z Rosyą przj mierze, po­
wodując się przedewszystkiem myślą odwetu 
nad N iem cam i, propozycya rosyjska spotkała 
się z przyjęciem ciepłem co do formy, lecz od- 
pornem co do meritum  swej treści. Ostatnie 
dzienniki francuskie, jak ie  otrzymaliśmy, oma­
wiają notę hr. Murawiewa z wielką rezerwą. 
W yrażają one przekonanie, że Francya w zasa­
dzie powinna zgodzić się na projekt konferen- 
cyi pokojowej, lecz, że przed rozbrojeniem się 
powszeebnem powinny być przeprowadzone zna­
czne korektury mapy Europy. PoiJeważ jednak 
podobne korektury są czystą utopią, przeto zbro 
jenia trwać będą dalej. Goulois bez ogródek 
zaznacza, że ze stanowiska Francyi muszą być 
uregulowane dwie kwestye: alzacko-lotaryngska 
i egipska. Nawet socyalistyczna L a  Petite R i- 
publiąue pisze bardzo sceptycznie o wielce po­
dejrzanej miłości pokoju, jak ą  okazuje Rosya, 
a pociesza się jedynie tem , że myśl powsze­
chnego pokoju, raz poruszona, nie zniknie już 
nigdy z umysłów narodów europejskich. Dzien­
niki zaś goręcej usposobione nazywają rozbro­
jenie, bez zmiany dotychczasowego status quo, 
sankcyą traktatu pokoju frankfurckiego. Wedle 
doniesienia berlińskiego Localanzeiger’a kilku 
byłych ministrów francuskich, jak ks. Broglie, 
gen. Barrol i in n i, miało oświadczyć, że rząd 
francuski dopiero wtedy zająć może pozytywne 
stanowisko wobec wystąpienia Rosyi, gdy ce­
sarz niemiecki złoży w tej sprawie urzędową 
deklaracyę.

Times, wyrocznia Doważpego odłamu opinii 
angielskiej, jest zdania, że jeśli Francya nie 
przyłączy się do akcyi przeciw ciągłym zbroje­
niom się Europy, to Niemoy bedą w dalszym 
ciągu powiększać swe siły zbrojne. Jak  długo 
te państwu są względem siebie wrogo usposo­
bione, próżną jest rzeczą mówić o pokoju po­
wszechnym. Prawdopodobnem jest, zdaniem tego 
dziennika, że dawniej już powstające we F ran­
cyi wątpliwości, co do wartości praktycznej przy 
mierzą z Rosyą, po ostatnim krokq cara Miko­
łaja znów się zjawią na pierwszym planie. 
Wreszcie zapowiada Times, że Anglia tylko w te­
dy weźmie udział w projektowanej konferencyi, 
gdy plan jej obrad zostanie zupełnie dokładnie 
określony. Do Daily News donoszą z Kopenhagi, 
że podobną konferencyę proponował już dziesięć 
lat temu car Aleksander III  cesarzowi Frydery­
kowi, lecz ze nie przyszła ona wtedy do skut­
ku z powodu zastrzeżeń Francyi, tyczących się 
Alzacyi i Lotaryngii. Ten sam dziennik donosi, 
że projektowana konferencyą odbędzie się p ra­
wdopodobnie w Kopenhadze.

Niezawisłe organy prasy niemieckiej, jak np. 
Toru arts, nazywają rzecz po imieniu. Wymie­
niony dziennik socyalistycznj uważa wystąpie­
nie br. Murawiewa z j  bardzo zgrabny kruczek 
dyplomatyczny, który da czas Rosyi ukończyć 
w Azyi przygotowania do nieuniknionej wojny 
z Anglią. Manifest carski tedy nie zapowiada 
ery wiecznego pokoju, lecz owszem erę straszne­
go krw ' przelewu. Za to znów Hamb. Corre- 
spondent, ratując zepchniętą na drugi plan oso­
bistość cesarza Wilhelma, zapewnia, że car Mi­
kołaj porozumiał się z nim w sprawie powsze­
chnego pokoju. Jaka rozczulająca jednomyśl­
ność! — musimy od siebie dodać.

W Stanacb Zjednoczonych Ameryki północnej,

upojonych powodzeniami ostatniej wojny, nota 
rosyjska wywołała podobnie, jak gdzieindziej, 
żywe zainteresowanie w kołach rządowych. Pa­
nuje tam przekonanie, że zwycięstwo Ameryki 
nad Hiszpanią było jednym  z czynników, który 
przyspieszył wystąpienie Rosyi i że zamiary ca­
ra Mikołaja należą do dziedziny utopij. Aczkol­
wiek nie można teraz już przesądzać stanowi­
ska gabinetu waszyngtońskiego wobec projekto­
wanej konferencyi, to jednak wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie weźmie on w niej czyn­
nego udziału.

Przegląd polityczny,
Kraków, 31 sierpnia.

Ks. L eon P a s t o r ,  poseł do Rady państwa, 
ogłosił w Ruchu Katolickim  list otwarty: „Pod 
adresem Koła polskiego". Szanowny poseł jest 
zan.epokojony akcj ą lewicy, podjętą w spółce 
z członkami stronnictwa ludowego przeciw sta­
nowi wyjątkowemu w G alicyi, i widzi w tem 
naruszenie zasady solidarności Koła polskiego, 
które na tę sprawę inaczej m o ż e  s i ę  z a p a ­
t r u j e .

Zaniepokojony w swojem sumieniu politycznem 
ks. poseł przypomniał sobie jednak mowy, wy­
powiedziane poprzednio już na zgromadzeniu 
klubu konserwatywnego w Krakowie i przy­
szedł w ten sposób do łatwej zresztą konklu- 
zyi, że jeżeli wolno konserwatystom polityko- 
wać na własną rekę w kraju, to chyba i inni 
posłowie mają takzr prawo do tego.

Naszem zdaniem pojęcie ks. P a s t o r a  o so­
lidarności Koła polskiego nie jest trafnem. Za­
sada solidarności odnosi się do działania na 
grancie wiedeńskim, gdzie oczywiście na w ła­
sną rękę nikomu politykować nie wolno; gdy­
byśmy jednakże zastosowali to i do kraju, na­
tenczas każdy poseł, wstępujący do Koła, zrzekł­
by się chyba swoich przekonań, przestawałby 
być członkiem stronnictwa, do którego należy, 
stałby się po prostu politycznym manekinem. 
Gdyby Koło polskie było wyraziło opinię swoją 
o stanie wyjątkowym w Galicyi. natenczas człon­
kowie jego nie powinniby byli d zu lać  sprze­
cznie z tą uchwałą. Ponieważ jednak to się 
nie stało, a wi^c i posłowie do Rady państwa 
nie byli obowiązani wstrzymywać się z wypo­
wiedzeniem swojego zdania w kwestyi, tak ży­
wo kraj cały i społeczeństwo obchodzącej. Zga­
dzamy się zupełnie z ks. P a s t o r e m, że le- 
piejby było, gdyby Koło już po odroczeniu Ra­
dy państwa, odbyło zgromadzenie celem nara­
dzenia się nad stanem wyjątkowym, a już sta­
nowczo przyklaskujemy radzie: „iść w lud i z lu­
dem więcej się styaać".

Układy Rosyi z Watykanem.
W sprawie obsadzenia bisaupich katedr 

w P ł o c k u  i Ż y t o m i e r z u  otrzymuje wie­
deńska Polit. Corrcspondens następujące donie­
sienie z R z y m u :

Rosyjski rezydent dyplomatyczny przy W a­
tykanie, C z a r y k o w ,  powrócił do Rzymu 
z pobytu letniego w Satrento dla konferencyj 
z kardynałem sekretarzem Stanu. Rozchodzi się 
mianowicie o niezałatwioną dotąd sprawę bisku-

WŁADYSŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
23 (Ciąg dalszy).

— Cóż się stało z tą miłością? Zabiła ją  
pewność, że nie jestem kochaną. A przecież 
miłość wielka żywi się i rośnie podobno zdra­
dą , krwią zawodów, cierpieniami. Nie, to, co 
brałam  za miłość, nie mogło nią być; muszę 
nie być zdolną do wielkiego uczucia, do miło­
ści prawdziwej — skarżyła się na siebie, i w 
sobie tylko szukała źródła zła i siebie tylko 
obwiniała.

— Tak, są miłości cieplarniane, które w zwy 
klej atmosferze zamierają. Są miłości ameby, 
które muszą obwinąć się dookoła ukochania i 
trwają dotąd, dopóki stamtąd czerpią życie. Są 
miłości — dźwięki, trzeba je wywoływać, aby 
były, bo natrę w subie n:e istnieją. Ale ty się 
nie ODwiniaj, bo nie jesteś winną.

Nie skończyła, bo wszedł Trawiński i stanął, 
nie chcąc im przerywać.

— Będziesz w domu wieczorem?
— Frzyszedłem ci powiedzieć właśnie, że 

wkrótce wychodzę. Dzisiaj sobota, zebranie u 
Kurowskiego, a że nie byłem dawno...

— Słyszałam w elk ie  legendy o tych wieczo- 
racn. Co wy tam robicie?

— Pije się i rozmawia, a rozmawia się owszyst 
kiem. Są to wieczory, poświęcone mówieniu so­
bie prawdy bezwzględnej. Batutę trzyma Ku­
rowski.

— Dziwne, że chcecie ją  słyszeć o sobie bo 
mówić to bardzo łatwo; człowiek sam sobie, 
gdyby się nawet najbezwzględniej sądził, krzy­
wdy nie zrobi.

— Rzeczywiście jest dziwne, że i mówią so 
bie pfawdę i słuchają.

— Dowodzi to tylko, że jako  taco ukulturo

wanemu czJowiekowi nie wystarczają fabryki, 
interes i pieniądze, musi od czasu do czasu 
wziąć zimną kąpiel uświadomienia, a choćby 
tylko marzenia

— Masz racyę, bo nawet Kesełer tam przy­
chodzi, aby módz pokazać swoją złą duszę i aby 
nam wymyślać bezkarnie. Jedyna sposobność, 
więc jej nie traci.

— Człowiek z równą przyjemnością popisuje 
się złem, jak  i dobrem — byle miał uznanie.

XVIII.
U Kurowskiego w hotelu byli już zebrani 

prawie wszyscy, którzy stanowili to ścisłe kółko; 
siedzieli dookoła wielkiego okrągłego stołu, za­
stawionego butelkami i oświetlonego kilkoma 
srehmemi kandelabrami, o kilkunastu świecach.

Trawiński przyszedł z Borowieckim, ktorego 
zabrał po drodze

Przyszli właśnie na zajadłą falipikę Kesslera, 
który schrypniętym, syczącym nienawiścią g<o- 
sem mówił:

— Ani jedna, ani dziesięć waszych fabryk nie 
stworzy przemysłu waszym. Mu cie się pierwej 
ucywilizować, musicie stworzyć sobie pewną kul­
turę przemysłową, zanim wasze usiłowania prze­
staną budzić śmiech. Ja  was znam dobrze! Wy 
jesteście bai dzo zdolni, bo przecież połowa ró­
żnych głośnych grajków i śpiewaków w Euro* 
pie — to Polacy. Wy jesteście zdolni, śliczni, 
w ielcy panowie, czemu nie jedziecie do Monaco ? 
Czemu zaniedbujecie sezony w Nizzy, w Paryżu, 
we Włoszech ? Tam budzilibyście podziw, a wy 
tak lubicie, żeby was podziwiano! Przecież wy 
wszystko robicie dla podziwu, dla pokazania się 
przed światem, dla pięknego frazesu! Wasza 
oraca, szlachetność, sztuka, literatura, życie — 

jest tylko frazesem, mniej więcej dobrze dekla­
mowanym, dla r deryi, a jeśli tej brak — dla 
samego siebie. Wy jesteście banki uci przedtem, 
zanim zaczęliście cośkolwiek mieć. Wy jesteście 
królami flirłu ze wszystkiem. Mówię bez uprze­
dzeń, mówię to, co zauważyłem, szereg spo­

strzeżeń czysto anatomicznych, zasadniczych. 
Jesteście dziećmi udającemi dorosłych.

Zamilkł i pił wino, które mu Kurowski, sie­
dzący obok w fotelu, nalewał skwapliwie.

— Masz pan racyę i nie masz pan racyi. 
Świnia, gdyby rozumowała o orle, dajmy na to, 
rozumowałaby podobnie; gdyby porównała swoje 
niechlujstwo, swój brudny chlew, swoja ordynar­
ność barbarzyńską, swoją siłę głupią i brutalną, 
swój wstrętny, rechocący głos, swój rozum, 
sprowadzony tylko do najobfitszego nażerania 
się, gdyby to wszystko porównała z pięknościami 
orła, z jego żądzą swobody, z jego chęcią do 
podsłonecznych wzlotów, z jego dumą, miłością 
obszarów — znienawidziłaby go i pogardzała 
nim.

— To, coś pan mówił, nie jest syntezą, a tylko 
gniewnem warczeniem osobnika niższego gatun­
ku — odpowiedział Kurowski, znowu dolewając 
mu vtioa.

— Wszystko mi jedno, czem jest, bo niena­
widzę i pogardzam wami.

— Za drzwi z nim! — krzyknął Myszkow­
ski, zrywając się z krzesła.

— Daj pokój! Jego nienawiść jest sprawdza­
niem naszej siły.

Kessier już nic nie odpowiedział, wyciągnął 
się w fotelu i odczytywał jakiś list brudny i po­
mięty i uśmiechał się złowrogo.

— Prędko wyczerpaliście temat — zauważył 
Karol.

— Kessier pluje — pozwalamy, bo odsłania 
przytem swoje dziecięce ząbki A przytem ośmie­
sza się zupełnie tą swoją wiarą, że jak  nam 
nawymyśla, zmiesza z błotem, obrzuci rasową 
pogardą i nienawiścią, to my z rozpaczy przepa­
dniemy, lub ze strachu ustąpimy miejsca tym 
mądrym, pracowitym, cywilizowanym, szlache­
tnym Niemcom. G łupi! nie wie, że naród, aby 
mógł żyć, rozwijać się i zwyciężać, musi być sma­
gany batami nienawiści, musi być otoczony ko­
łem szakalów, gotowych go rozszarpać, a nie 
aniołami, nucącymi hymny pokoju i miłości.

—r Świat jest liczbą, powiedział Pitagoras, ale 
ty Kessier jesteś tylko zerem, przeraźliwem ze 
rem, odosobnionem zerem — zawołał ze złością 
Myszkowski.

— Napijmy się — zaproponował Moryc, który 
zwykle słuchał tylko.

Napili się raz i drugi, zapalili cygara i mil­
czeli czas jakiś.

Trawiński, który lubił rzucać luźne myśli i spo 
strzeżenia, nie związane z tokiem rozmowy, prze­
rwał ciszę i zaczął mówić jasnym , bardzo melo­
dyjnym głosem:

— Człowiek, żyjący wyrachowaniem, człowiek 
dobrze funkcyonujące kółko wielkiej maszyny 
ogólnej, tworzy tylko szare tło społeczne, to zero 
w Dostępie, a wielkość w utrzymaniu status quo, 
to w najlepszym razie konserwator cywilizacyi, 
aie nie jej twórca.

— Czego pan chcesz, do czego zmierzasz, do 
kultu jednostek? — rzucił żywo Wysocki.

— Stwierdzam tylko, że jednostki wybitne 
prowadzą świat naprzód, że bez nich byłaby 
noc, panowanie chaosu i ślerj ch sił żywiołów.

— A skądże się biorą te jednostki ? Spadaja 
z księżyca z gotowenr już tablicami praw, po­
stępu, odkryć, wynalazków, co? Czy też są pro­
duktem tej szarej masy ^konserwatorów", tego 
tła społecznego. Tak ? A, jeśli tak, to skończy­
łem — zawołał zaciekle, podkręcił wąsy, otrze­
pał klapy, wyciągnął mankiety i gotów już był 
do zajadłej dysputy.

— Skończ pan ostatecznym wnioskiem — po 
wiedział wolno Trawiński.

— Jtdnostk i wybitne, które, jak  psn mówi, 
prowadza świat, te geniusze sztuki, wiedzy, czy­
nu, uczucia i t. d , to tylko bezwiedne instru­
menty, przez które wypowiada się ich rasa, na­
ród, czy państwo, które ich z siebie wyłoniło 
Ich wielkość jest w zupełnej proporcyi do wiel 
kości środowiska. Oni są wklęsłem zwiercia­
dłem po to, żeby w nlem odbijać i ogniskować 
wszystkie marzenia, pi agnienia i potrzeby swe­
go narodu. Dlatego trudno przypuszczać, żeby

I
wśród papuasów urodził się Kopernik, lub Hoe- 
ne-Wroński.

— Pudobnemi faktami przekonam pana , że 
jest inaczej, że geniusze nie są wytworem swo­
ich ras, a czemś zupełnie innem, ale pierwej 
opowiem starą legendę o genezie geniuszów: 
K iedyś, dawno, było źle na swiecie; żle po­
między ludźm i, żle pomiędzy zwierzętam i, źle 
wśn d całej przyrody, żle wśród ja sk iń , źle 
wśród puszcz, żle w głębiach wód i żle w nie- 
skończon ościach. Panował zły bóg Chaos i jego 
dzieci: Zazdrość, Nienawiść, Przemoc, Głód i 
Mord. Wszyscy walczyli przeciw wszystkim, 
więc jękam i i płaczem rozbrzmiewały długo 
przestrzenie, aż zbudziły z zadamy Indre, spo­
czywającego w głębiach wszechświata. Słuchał 
długo, spojrzał na ziemię i p a trzy ł, aż serce 
wezbrało mu współczuciem i zdrój boskich łez, 
jak  deszcz pereł, popłynął w przestrzenie i k il­
ka z nieb, rozpryśniętych, padło na ziemię; z 
nich powstali i powstają geniusze, prowadzący 
zbłąkaną, biedną ludzkość do światła, napo- 
wrót w łono Indry. Zrodzeni z litości boskiej, 
sa litością, światłem, miłością i zbawieniem dla 
ludzkości.

— Bajka, jak bajki; gdyby nie była cudowną, 
nie miałaby sensu — zawołał Wysocki, i zaczęli 
gwałtownie przekonywać się naw zajem , nie 
przerywając nawet przy kolacyi, którą podano 
wkrótce, ale mówili ciszej, bo Kurowski się o- 
żywit i wplątał do rozmowy, która zwolna sta­
ła  się ogólną

Borowiecki tylko nie mógł się rozruszać, 
mówił mało i nie stuebał, pił natomiast wiele 
i spoglądał niecierp’iwie na towarzystwo, bo 
pragnął pozostać sam z Kurowskim, ale nikt 
nie myślał o odejściu, zwłaszcza teraz, przy 
czarnej kawie, gdy Kurowski, podniecony nieco, 
srładził swoją posrebrzoną już trochę kruczą 
brodę i błyszcząc orzeebowemi oczami, które 
w miarę ekscytacji stawały się podobne do ty­
grysich, rzucał w rozmowie snopami paradoksal­
nych aforyzmów.
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pa S y m o n a .  S t o l i c a  a p o s t o s k a  z g o ­
d z i ł a  s i ę  n a  z a m i a n o w a n i e  n a s t ę p c y  
po b i s k u p i e  S y m o n i e  n a  k a t e d r ę  
w P ł o c k a ,  a obecnie toczą się narady nad 
tem, aby uregulować przyszłe stanowisko ks. 
Symona. Równocześnie toczą się także układy, 
a obsadzenie biskupstwa w Żytomierzu. Uprze­
dzające zachowanie się Czarykowa, oraz jego 
umiarkowane i taktowne zachowanie się wywo­
łują zadowolenie w W atykanie i pozwalają spo- 
dziewaś się, że niezałatwione dotąd kwestye 
sporne między W atykanem a rządem rosyjskim 
będą wkrótce załatwione w sposób przyja­
cielski

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej".
Z posiedzeń Zarządu głównego Towarzystwa 

r Szkoły ludowej “.
Na posiedzeniu w dniu 26 sierpnia rozpa­

tryw ał Zarząd niektóre pilne sprawy szkoły 
polskiaj ;m>enia Tadeusza Kościuszki w Biały, 
a mianowicie:

1) W dniu 28 sierpnia donosi komitet szkol­
ny w Biały, ie  do 23 sierpnia wpisało się 240 
dzieci, zapytując zarazem, czy Zarząd główny 
może dostarczyć dalszych sił nauczycielskich, 
bo tylko pod tym warunkiem można otworzyć dal­
sze wpisy. Po dłuższej dyskusyi uchwalono je  
dnomyślnie:

a) nie zamykać ani też ograniczać wpisów aż 
do 15 września b. r.; b) otworzyć tyle klas 
równorzędnych, ile będzie potrzeba i starczy 
miejsca, jakoteż zamianować odpowiednią ilość 
sił nauczycielskich; c) ze względu na niespo­
dziewanie wysoką, a pocieszającą frekwencyą 
przystąpić już w najbliższym czasie do rozsze­
rzenia budynku szkolnego w myśl pierwotnego 
planu.

Zarząd główny świadom jest, że uchwały 
powyższe nałożą na Towarzystwo nowe, a zna­
czne ciężary, ufa jednakże, że powiedzie mu 
się raz jeszcze pobudzić ofiarność publiczną nn 
cel, ktorego doniosłość narodowa tak wymownie 
się zapowiada.

2) Uroczystość otwarcia szkoły postanowiono 
odbyć przy końcu września lub w pierwszej 
połowie października b. r.

Programem tej uroczystości zajmie się osobna 
komisya złożona z delegatów Zarządu głównego, 
komitetu szkolnego i koła w Biały i zarządów 
kół krakowskich.

W końcu wydelegował Zarząd przewodniczą­
cego w Biały, aby na miejscu zbadał potrzeby 
chwilowe szkoły i zarządził z upoważnienia Za­
rządu, co uzna za stosowne, aby szkoła już 
z dniem 1 września zaczęła swoję pracę.

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej “.

Ze sprawozdania, jakie otrzymujemy od 'dy- 
rekcyi szkeły bialskiej, okazaje się, że do dnia 
27 b. m. zapisało się 310 dzieci, z tego do kla­
sy I-szej 99, do Il-giej 109, do lll-ciej 52, do 
IV-tej 50.

Pomiędzy tem jest dziewcząt 135, chłopców 
175.

Do gminy bialskiej należy uczniów 57; są 
to dzieci urzędników w pewnej, drobnej części, 
przeważnie zaś młodzież rzemieślnicza i robo­
tnicza.

Ze wsi okolicznych najwiecei uczniów do 
starczyry K o m o r o w i c e  (112) i L i p n i k  
(97); młodzież tamtejsza pochodzi ze Bfer rolni 
czych  i robotniczych.

W ten sposób, jak  widzimy, nie ziściły się 
przepowiednie Silesii, bo Bama Biała dostarczy­
ła  szkole polskiej więcej niż 40 uczniów.

K R O N I K A .
Kraków, 81 sierpnia

Ola pogorzelców m. Baranowa adzieiił oesarz 
zapomogę w kwocie 2 .000  złr.

Marszałek krajowy hr. Badeni przybył onegdaj 
do Zakopanego. W drodze zwiedzał tra»ę kolei 
CŁabówka-Zakopane, a  wczoraj ad a ł się do Mur-

Oto niektóre z nich:
„Uczciwość miewa chwile nudy, a wtedy się 

jej strzeżcie
„Można być nawet i cnotliwym, ale pod wa­

runkiem, aby od czasu do czasa występek za­
prosić na obiad".

„Moralność, cudowna idea. Szkoda tylko, ie  
tak mało nżytecznaa.

„Kto pragnie sprawiedliwości, może ją mieć— 
kupiwszy".

„Czem się różni deiBta od ateasza ? Tylko od­
wrotnym biegunem głupoty".

„Nie ma takiego łajdaka, któryby chwilami 
nie macał się po bokach, czy mu nie wyrastaji, 
skrzydła anioła".

„Lódż wyznaje wszystkie przykazania prócz 
jednego — nie kradnij".

„Złodziejstwo jest tutaj już szlachectwem, ma 
swoje drzewo genealogiczne, swoje herby i swo­
ją heroldyę — w tytułach własności".

„Prawda najdrożej kosztuje snołeczeństwa cy­
wilizowane, więc nie obawiajmy się, nie zapa­
nuje nigdy".

„Słuchamy praw i cenimy je  — jeśli są po­
parte bagnetami".

„Nasza cywilizacya jest za duża dla nnszych 
dusz jeszcze barbarzyńskich, dla naszych in­
stynktów jeszcze dzikich. Ubieramy się w nią 
niby <arły w strój olbrzymów".

„To, co wiemy, można porównać do zapałki 
płonącej w mrokach wieczności".

„Kto się mógł cały oddać jednej idei — niech 
się tem nie chwali, bo musiał mieć nie wiele 
do oddania".

„Głupota dla tego jest wyśmiewaną przez 
wszystkich, bo każdy boi się być o nią posą­
dzonym".

„Nie ma ludzi złych i dobrych — są głupi 
i mądrzy tylko".

KesBler nie mógł jnż dłużej słuchać spokoj­
nie, wzruszył nader pogardliwie ramionami i 
*a wołał:

skiego Oka. Dziś wyjechać ma p. m arszałek z Za­
kopanego z powrotem do Lwowa.

Wiadomości osobiste. P. Stanisław Libicki, r e ­
daktor Kurgera Codziennego, w przejeździe do 
W arszawy, bawi w Krakowie.

Prof. dr. P io tr Chmielowski p rzyby ł z Zakopa­
nego do Krakowa.

P . Tadensz Smarzewski, publicysta warszawski, 
zatrzym ał się w Krakowie.

Jubileusz kapłana. W kościele OO. Dominikanów 
w Krakowie odpraw ił dziś z okazyi 25 rocznicy 
kapłaństw a uroczyste nabożeństwo ks. Teofil Ja- 
rynkiew icz, wikaryusz katedry  na W awela. Kaza­
nie, zastosowane do okoliczności, wypowiedział ks. 
p ra ła t W róbel, kanonik katedralny. Podczas samy 
wykonał chór 0 0 .  Dominikanów w połączeniu z 
am atoram i Mazę H allera na głosy męskie z or­
kiestrą. Po sumie przyjm ował jubilat w klasztorze 
0 0 .  Dominikanów życzenia z okazyi jabileaBzu, 
składane przez księży i znajomych.

Na szkołę polską W Biały złożyli lekarze szpi­
tala św. Łazarza, jako resztę składek na wieniec 
dla zgasłego przedwcześnie ś. p. d ra  Bogdana B i 
l i ń s k i e g o  3 złr. 50 ct.

Festyn na rzecz „P rzy tu liska" uczestników z r. 
1863/4 , który się ma odbyć w niedzielę 4 wrze 
śnia b. r. w parku dra Jordana, zapowiada sie pod 
każdym względem świetnie. K om itet, nie szczędząc 
trudów, przygotowuje liczne zabawy i niespodzianki. 
Mamy więc nadzieję, że przy sprzyjającej prgcdzie 
park zapełni się po b rz e g i, a  publiczność będzie 
m iała sposobność dać wyraz swej sym patyi dla tak 
hum anitarnej a potrzebnej instytucyi. O rkiestra 
„H arm onii" przygryw ać będzie jn ż  od godziny 3 
po południa.

Najbliższe posiedzenie komitetn odbędzie się w 
piątek dnia 2 b. m. o godz. 6 po południu (alica 
Gołębia, 5, parter).

Zapis na cele partyi socyalno-demokratycznej. 
Czas ogłasza następującą wiadomość: Przed 20 kil­
ku laty  przybył z W iednia do K rakow a majster 
szewski Józef Czernek i o tw orzył w arsztat szewski 
oraz sklep z obuwiem przy alicy Szewskiej Interes 
szedł dobrze i Czernek nabył plac za W isłą, gdzie 
zbudował willę M adagaskar, a następnie w ci»gn 
szeregu la t s ta ł się właścicielem kamienicy 1.' 15 
przy ulicy Brackiej, niemniej podobno grantów  w 
Czyżynach.

Mimo znacznego Btosankowo m ajątku, około 20 
do 30 tysięcy z łr. wynosić mogącego. Czernek no­
s ił się bardzo abogo, a m ieszkał w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem, zaraz z a 'ro g a tk ą , w domu p. W erne­
ra, wójta tamtejszego. M ieszkał tam  kątem  a p. 
M arcina Sowińskiego, penByonow inugo urzędnika 
kolejowego. Przed kilku dniami Czernek zarhoro 
w a ł ; przyczyną choroby było zapalenie p łac i ab 
8C6B kiszki ślepej, co stw ierdził lekarz dr. Komo­
rowski. Gdy choroba Bię wzmagała, chory wyrpo 
w iadał się, a opiekowały się nim zaaonnice.

Nagle, niewiadomo pod wpływem jakiegu proce­
su psychicznego, Czernek w ubiegły p iątek  posłał 
po jednego z przywódców tntejszych socyalistów, 
dra M arka i m iał z nim rozmowę, a następnego 
dnia, w obecności pp. d ra M arka, d ra Grossa, pp. 
Korowskiego i SnłcsewBkiego, snbsty tn ta  notaryal- 
nego p. Nowaka i świadków pp. drów Komorow­
skiego i Różyckiego, oświadczył, że m ajątek swó, 
pragnie zapisać „na biednych prześladowanych so­
cyalistów, tych, co w krym inale siedzą". Gdy Czer- 
nekowi wytłómaczono, ze zapis tak i je s t niemożli­
wy, zdecydował on się zapisać swój m ajątek pp. 
Daszyńskiemu, dr. Markowi, Syczew skiem u i En 
gliszowi, przywódcom tutejszej party i socyalno de 
m okratyrznej, do równego między aich podziału, z 
wyraźnem życzeniem, aby m ajątku tego używali na 
cele swego stronnictw a. Oprócz tego Czernek zapi­
sa ł 500 z łr. swemn bratankow i, oraz 300 złr. p. 
Sowińskiemu, u którego m ieszkał. N a koszta po­
grzebu nie zap’s i ł  nic.

Po zrobieniu teBtamenta, stan zdrowia C zerntka 
pog rsi się dalej, a  w poniedziałek o godzinie 
7 1/* wieczorem Ozeinok zakończył życie. Nie było 
przy nim nikogo, aby poczynić przygotowania do 
pogrzebu. Zwłoki też zupełnie opuszczone leżały 
do godziny 1 0 1/* przed po ładn ieu , a sąsiedni loka 
torzy byli w niemałym kłopoiie z powodu ro zk ła ­
dania się ciała  i wydzielania przykrej woni i za 
mierzali domagać sie wywiezienia zw łok do kostni­
cy cm entarnej. Jak  słyszym y, rodzina zm arłego za­
mierza poczy nić kroki o anieważ sienie testam entu. 

W sprawie bankructwa krajowego Towarzy-

— Bawicie się jak  dzieci, pustemi bańkami 
słów, a ja pójdę do domu.

—  Jestem tego samego zdania — powiedział 
dwuznacznie Kurowski.

Kessler pozostał.
Rozmowa przeszła na literaturę, Którą prowa­

dził Myszkowski, bo powiedział Borowieckiemu, 
drwiącemu z entuzyaBtów literackich:

—  Na początku była pieśń i na końcu bę­
dzie pieśń, a nie podręcznik do przędzenia weł­
ny czesankowej. Ale z tem mniejsza!

Podniósł się, popatrzył jakoś dziwnie, jakby 
z pewnym żalem na zebranych i powiedział

— Napijcie się ze mną na pożegnanie, jutro 
wyjeżdżam do Australii.

Zaczęli się śmiać i pili, ale on powiedział 
poważnie:

— Nie śmiejcie się, daję wam słowo honoru, 
że jutru w nocy opuszczam ŁóJż na zawsze.

— Gdzie ? po co ? dlaczego ? — posypały się 
pytania.

— W świat, prosto przed siebie, a po co? 
Aby być ztlaleka od Europy i cywilizacyi fa­
brycznej, mam tego bagna już dosyć, duszę się 
w niem, tonę, umieram. Jeszcze parę lat, a 
zgniłbym tutaj ze szczętem, a ja  chcę żyć i 
dlatego wyjeżdżam. Zaczynam życie na nowo, 
po ludzka.

— Ale dlaczego? — wołali zdumieni i po­
ruszeni tem niezwykłem postanowieniem.

— Dlaczego? Bo się nudzę, bo mi zbrzydła 
tyrania praw, obyczajów, stosunków, instytacyj, 
bo mi zbrzydła ta stara łajdaczka Europa, ob­
mierzły fałsze, obmierzły wszelkie przepisy, któ­
re mną rządziły i nie pozwalały nigdy być bo- 
bą — wszystko mi obmierzło i wszystko mnie 
za mocno boli, abym dalej mógł znosie

— A czyż gdzieindziej będzie wam lepiej ?
— Przekonam się dopiero. Bywajcie mi 

zdrowi.
Żegnali się z nim, ale wszyscy namawiali do 

pozostania, bo go lubili i pomimo dziwactw ce­
nili bardzo. (C. d. n.)

stwa handlowego w Krakowie. B yt krajowego 
Tow arzystwa handlowego podkopała głównie de­
frau d ac ja  i ucieczka jednego z członków dyrekcyi, 
H enryka Szańkowakiego, przeciw którem a Rada 
nadzorcza wniosła doniesienie karne do prokurato- 
ry i. Zaiazem uchwaliło ogólne zgromadzenie człon­
ków tego Tow arzystwa, które się odbyło w dnia
20 b. m., likwidaeyę m ajątku Tow arzystw a i wy­
brało kom itet likwidacyjny, złożony z osób, dają­
cych wszelką gw araneyę, że czynność likwidacyjną 
jak  najkorzystniej dla wierzycieli i członków prze­
prowadzą (pp. Schillera, Szołayskiego i Kondra 
ckiego), Kom itet ten , licząc się z niemożliwością 
spieniężenia m ajątka Tow arzystw a w krótkim  cza­
sie. a bez znacznej straty , a z drugiej strony z o 
koliczncścią, że w razie zgłoszenia konkursu — jak  
doświadczenie uczy —  wierzyciele utraciliby o wiele 
więcej ze swych pretensyj, zaproponował w ierzy­
cielem ngodę na 25 prc., k tóreby im na razie wy­
płacone zostały, po ukończeniu zaś likwidacyi roz- 
dzielonaby została stoaunkowo cała reszta fundu­
szów, z Bkwidacyi pozostałych. Czynność komitetu 
likwidacyjnego ma więc wyłącznie na cela dupom 9- 
żenie wierzycielom do wyc fania swych pretensyj 
z j . k  najmniejszą możliwą strutą, i ani Rady nad­
zorczej, k tórej członkowie (zwłaszcza prezes p. K sa­
wery Czerwiński) z obywatelskiej ofiarności znaczne 
kwoty złożyli, aby s tra ty  Tow arzystw a choć w czę 
ści pokryć, a tem bardziej komitetu likwidacyjnego 
żaden zarzat spotkać nie może.

K raków, dnia 30 sierpnia 1898.
Dr. Kazim ierz Smolarski.

Posłowi F. Krempie, jak  donoszą pisma lwow­
skie, wytoczono śledztwo karne pod zarzutem zbro 
dni obrazy m ajestatu. Śledztwo prowadzi tarnowski 
sąd karny.

0 ks. Stojałowskim Ruch Katolicki donosi: 
„Urząd municypalny I instancyi w Czaczy (A  Cza- 
czai jaras fószolgabirajatol) w ydalił raz nu zawsze 
ks. Stojałowskiego z okręgu Czacza za agitacye so- 
cyalistyczne. Przeciw tem a orzeczenia ks. Stojałow- 
ski rekurow ał do kom itatu w Trenczynie jako  II 
inatancyi i kom itat ten właśnie przed kilka dniami 
reskryptem  do 1. 17 .552  w znpełnpści potw ierdził 
orzeczenie pierwszej władzy. Ks. Stoj*łowski jeBt 
więc na zawBze wydalony z okręgu Czacza i to za 
agitacye socyaliBtyczne, a  eo w arte są jego Bpro- 
Btowania, objaśniać nie potrzeLa. Zrozumiałem się 
staje ta k ż e , dlaczego ks. Stojałowski na oBtatnim 
wiecu swej party i w Cieszynie mówił o konieczno 
ści przeniesienia drukarni z Czaczy do Cieszyna."

Z teatru. (cz) W natłoczonej szczelnie widowni 
teatralnej przedstawiono wczoraj dram at Maskofa 
„T am ten". Cztery role oglądaliśmy w zmienionej 
obsadzie, k tóra lepszą wcale nie była. Odczuliśmy 
przedewszystkiem brak p. Śliw ickiego, którego w 
roli W ieiborskicgo zastąpić usiłował p. Mieiewski. 
Niezupełnie mu się to i d t ł o ,  chcć to artysta  rze­
telnie wywiązujący Bię z swego zadania Nie stało 
również pani Siem aszkowej, k tóra podobno bardzo 
c h o ra , a rolę Anny o b ję ła , jako  gość u nas w y­
stępująca , pani B ednarzew ska, a r ty s tk r , jak  wia­
dom o, dosyć zimnogo antoram enta. I wczorajsza 
Anna m roziła chłodem i ciągle walczyć musia 
ła  z wspomnieniem znakomitej k reao y i, jak ą  nam 
daw ała pani Siemaszkowa. Po ś. p. Trapszy rolę 
pułkow nika arty lery i odegrał p. Stępów s k i , panią 
Zapoljaą w roli W -'«lboretiej zastąpiła pani Se- 
nowska. — Inni arSj^Li grali po uistrzow akn. W y 
mienić nam wypada w pierwszym rzędzie pp. Sol­
skiego i K am ińskiego, następnie panie W ojnowską 
i Koźmin.

Z teatru letniego donoszą nam: „D yrekcya tea­
tru  letniego zachęcona powodzeniem „Królowej przed­
mieścia", k tóra przez trzydzieści k ilka przedstawień 
w ypełniła w idow nię, nabyła znowu sztakę młodej 
i dotąd nieznanej, lecz utalentowanej autorki, która 
kry je  właśeiwe swe nazwisko pod pseudonimem 
M i r a .  Nowa sz tu k a , nosząca ty tu ł „B urza wio- 
Benna", wystawiona będzie w najbliższy piątek, tj. 
1 września b. r. A utorka osnuła ją  na tle stosun 
ków w iejskich, dając wierne odbicie życ:a  dwo­
ltów szlacheckich , które zd.i najlep ie j, gdyż sama 
jest obyw atelką wiejską. „Burza wiosenna" po za 
wiernością wiejskiego kolorytu ma jeszcze tę  wiel­
ką zaletę, że napełnia ją  szczere i ordeczne uczu 
cie, ożywia prawdziwie swojska atm osfera".

Za zasługę dyrekcyi poczytać n a leży , że daje 
sposobność rozwijania się młodym talentom , z tego 
też względu pożądanem byłoby, gdyby w piątek 
te a tr  letni pustkam i nie świecił.

Kalendarz studencki. Ozdobiony na rok Mickie 
wi czwski  portretem  największego wieszcza, w przed 
dzień nowego roku Bzkoloegc ukara ł się nakładem  
księgarni S tanisław a Koehlera we L w ow ie, a pod 
redakcyą prof. H enryka K o p ii, nowy, piąty z rzę 
da rocznik „K alendarza studenckiego". W ydawni 
ctwo to powodzeniem swem atwierdza, że było po- 
trzebnem i wżyło Bię jnż w Btosunki studenckie. 
W tym  rokn uieDSZono je  znown znacznie i nzu 
pełniono zbiór podręczny cb wiadomości, potrzebnych 
atudentom, tak , iż słusznie możo być uważane nie- 
ty lko za potrzebną książeczkę do nota tek , lecz 
także za przewodnik dla studentów i Łbiór najw a­
żniejszych dla nich przepisów i wskazówek. Zoa- 
czrą  część „K alendarza" zajmuje dział informacyj 
ny w którym  ' pomieszczono wyciągi z przepisów 
wszelkiego rodzaju Bzkól, w arunki wstąpienia do 
n ic h , wskazówki dla opnszczająoych szkoły i t  d 
Bardzo na miejscu je s t tu  także a rty k u ł o zaba­
wach i gracb tow arrysk ich , a ważniejsze daty z 
historyi literatu ry  niemieckiej i najpotrzebniejsze 
wzory i form ałki matematyczne będą nader pożą 
d a n e , zwłaszcza dla uczniów szkół średn ich , klas 
wyższych. Ożywiono w tym  rokn wydawnictwo 
także wyznaczeniem premium za rozwiązanie po­
mieszczonych w niem łam igłów ek i »zarad. Cena 
60 ct. za egzemplarz w oprawie.

Ze Lwowa. Prof. Karol kaw  er został przez mi­
nisterstwo wy .mań i oświaty przeniesiony z gimna- 
zyum Franciszka Józefa do gimnazyum IV we L w o­
wie na kierownika ośmioklasowej osobnej filii, k tó­
ra  ma być zawiązkiem przysz łego , a przez rząd 
przyrzeczonego s z ó s te g o  gimnazynm we Lwowie.

Sucha, 30 sierpnia. Koresp A  Reformy). Dnia
21 b. m. odbył się w Sn<hy uroczysty obchód ro 
cznicy urodzin Adama Mioki w c a. Że obchód ten 
przyBzedł do sku tka , należy a ę w pierwszym rzę 
dzie uznanie mężom tak.m , j a i  p. E Drapella, 
adm inistrator dóbr, p S tanisław  B 'c leck i, naczel­
nik Btacyi, p. dr. J  Gawlik, który niestrud onemi 
zabiegami i pracą starali się o to, aby wBzystkie 
części program u najświetniej wypadły. Z uderzeniem 
godziny 8 rano w yrnszył w wzorowym porządku 
z miejscowej hali strażackiej uroczysty pochód do 
kościoła, gdzie odprawioną została msza św., po 
której w ygłosił okolicznościowe kazanie ks. W a­

cław  z Krakow a, zaproszony przez kom itet w tym 
celu do Suchy. Po nabożeństwie udali się znów 
aczestnicy na ry n e k , gdzie przed pięknie zielenią
1 chorągwiami ndekorowanym d mem p. Czecha, 
tutejszego obyw atela i radcy miejskiego, odbyło 
się poświęcenie ulicy Mickiewicza. Z młodzieńczym 
zapałem w ygłosił w tem miejsca przemowę ks. k a ­
nonik Procner, wykazując znaczenie uroczystości — 
nie jedna  łza  zakręciła się w oczach słuchaczów, 
nie jedno westchnienie wyrwało Bię z serca. N ie­
mniej wzniosłemi były  słow a p. dr. J. Gawlika. 
Podziękował zgromadzonym p. W ojtyłko, zastępca 
burm istrza, za liczne uczestnictwo w obchodzie.

Po poładhiu o godzinie 5 wykonaną została kon­
certow a część program u, w której sk ład  wchodziły 
znakomita i z artyzmem oddana g ra  fortepianowa 
p. Bieleckiej, śpiewy chóru , bardzo piękna dekla- 
macya (Koncert nad koncertami i Zgon Kościuszki) 
p. Przybylskiej, bawiącej tu ta j na w ilegiaturze, j a ­
koteż deklam acya dr. Piseka, miejscowego lekarza.

Mimo licznych zaw.adomień, rozesłanych po oko­
licy, włościanie prawie żadnego odziała w uroczy­
stości nie wzięli, i nie wiemy, czemu przypisać na­
leży tę aDatyę i ten brak  poczucia narodowego. 
Dlatego też z wdzięcznością przyjęliśm y przemowę 
p. M icbała Żmigrodzkiego, w której 8'lnie zazna­
czył i w ytknął ten brak  łączności i spójności na­
rodowej.

Brody, 30 sierpnia. (Kor. N . Reformy). Wczoraj 
w ybuchł pożar w Radziwiłłowie, granicznem mia 
steczka rosyjskiem. Nasza straż ogniow a, oproszo­
na, w yjechała stąd około godziny 4 po południu i 
obopólnemi usiłowaniami zdołano zlokalizować po 
zar. który obrócił w perzynę około 20 domów.

Stowarzyszenie rzemieślnicze „Gwiazda" nabyło 
dom wartości 4 .000  złr. i po zaprowadzenia pe­
wnych reparacyj wprowadziło się do nowego gnia­
zd a , którego poświęcenia uroczyście dokonał ks. 
Świstelnicki, były  prezes tego Stowarzyszenia.

0 gwałtach żołnierzy coraz częściej donoszą 
z różnych stron krajn. Świeżo opisują następujące 
wypadki na prow incyi: pierwszy między Pomorza­
nami a B rzeżanam i, drugi w Złoczowie. Pp. Kun 
cewicz i W ojciechowski jechali na wozie chłopskim 
do Brzeżan, gdy nadeszło dwóch dragonów, którzy 
zapragnęli dalszą podróż odbyć wspólnie z n i mi , a 
nie czekając zezwolenia, jeden z nich, kapral, ulo­
kował się na wozie, obok farm ana, drugi zaś wsko­
czył na ty ł  w ozn, czema się właściciel farm anki 
sprzeciw ił i żołnierzowi w zajęciu miejsca przeszka­
dzał. Żołnierz, rozzłoszczony taką opozycyą wydo­
b y ł pałasz i ciął nim p. Koncewicza w rę k ę , ten 
zaś z bólu zeskoczył z wozu na gościniec, lecz ró 
wnocześnie otrzym ał drugie cięcie pałaszem w g ło­
wę. Widząc to siedzący na wozie kapra l zlazł ró 
wnież z wozu i przyłączył się do swego kolegi, 
furman zaś, widząc upadającego na ziemię Kunce 
wicza, zaciął konie i począł uciekać z W ojciechow­
skim w stronę Brzeżan. O jak i kilom etr od miej­
sca wypadku spotkali idącego w służbie żandarma, 
którem u o napadzie opowiedzieli. Żandarm pospie­
szył natychm iast na miejsce w ypadkn , aresztow ał 
zbrodniarzy i zabrał furm anką porąbanego i zupeł 
nie nieprzytomnego K uncew icza, który otrzym ał
2 cięcia pałaszem i k ilka pchnięć w piersi. W sku 
tek  odniesionych ran i upływ u krw i Kuncewicz 
um arł w B rzeżanach, osierociwszy żonę i czworo 
dzieci.

Dnia 2? b. m dwóch ułaDÓw, którzy w Złoczo 
wie stali pod bnaą panoramy w- tłum ie i na we­
zwanie policyi miejskiej nie chcieli odejść , aż m 
spektor policyi miejskiej posłał po patrol wojsko­
wą; wtedy umknęli do prywatnego mieszkania, zaj 
mowanego przez licznę rodzinę biednego sklepikarza 
i tam zajęli obronną pozycyę, obsadziwszy drzwi i 
okno. W ydobywszy pałasze, porąbali naprzód wszy 
stko, eo się dało porąbać w mieszkanin, atłnkli 
palącą się lampkę i w ciemności grozili, że każde 
go porąbią w kaw ałki, kto się do nich zbliży. K a­
pral policyjny, Horodyłowaki, i polieyant Seńczdk, 
przybywszy na m iejsce, mieli zamiar obezwładnić 
ekscedentów, lecz pierwszy Seńczuk, który się zbli­
ży ł do d rz w i, został zraniony pałaszem w rękę i 
zmuszonym b y ł cofnąć się, a ułani, rąbiąc zgroma 
dzonych przed domem bezbronnych ła d z i, pokale­
czyli w okrutny sposób jeszcze pięć osób. Rotmistrz 
13 pałku  ułanów, LiBzka, przybywszy na miejsce, 
wezwał ich do oddania broni, lecz u ła n i , nie zw a­
żając naw et na jego rozkaz, w obecności jego cięli 
w głowę kaprala policyjnego, Horodyłowskiego, ra j 
niąc go ciężko, wobec czego rotm istrz zmuszonym 
b y ł cofnąć się wraz z polieyantem Kapczyk em bo 
byliby obydwaj zostali pokaleczeni. Gdy przybył 
patrol wojskowy piechoty, składsjący się z trzech 
ludzi, ałani nie dali się im aresztow ać, wym yśla­
jąc i grożąc, że i ich pozabijają. Dopiero patrol 
u łań sk a , składająca się z ład z i, zdołała ich 
ubezwładnić i zaprowadzić do aresztów wojskowych)

Z Wrrszawy. Wczorajsze dzienniki warszawskie 
przynoszą następujące wiadom ości:

Dzisiaj rozpoczęły się trzydniowe egzaminy kon 
kursowe w politechnice. Podania wniosło 601 ban 
dydutów, stąd dopuszczono do egzam nów 573, a 
mianowicie: 310 katolików, 140 żydów, 95 prawo- 
aławnych i 28 ewangelików. Kandydatów podzie 
lono przy egzaminach (z języków rosyjskiego, ma 
tem atyki i ‘fizyki) na trzy  grnpy. Komisya egzami 
nacyjna składa się z trzech nauczycieli gimnazyów 
miejacowych

K a r y e r  Codzienny z tego powodu pisze: Dz>ś 
tedy rozpoczął warszawski insty tu t politechniczny 
faktyczną swą działalność po raz pierwszy bowiem 
tymczasowe jego audytorya w gmach i przy ulicy 
M arszałkowskiej zapełniły  się młodzieżą, pragnacą 
w tej wszechnicy technicznej zdobyć wyźize wy­
kształcenie fachowe.

Cyfry kandydatów, którzy złożyli podanie, i tych, 
którzy zostali dopuszczeni do egi .minów wstępnych, 
w porównaniu do liczby 250 wakansów, świadczą 
wymownie, jak  palącej poprostu potrzebie odpo 
wiedziało stworzenie tej inBtytncyi naukowej w 
W arszawie.

Powołanie do życia insty tu tu  zadość uczyniło 
znacznej części naszych potrzeb intelektualnych, 
lecz ju ż  sama liczba młodzieży, garnącej się do 
progów insty tn tn , wskazuje, że jeszcze bardzo zna­
czna część pozostaje niepokiytą. N ależałoby zatem 
nie nstaw ać w dalszych staraniach o zaradzenie t e ­
mu brakowi, a podjąć inieyatywę w tym względzie 
mogłyby inne m iasta krajn naszego, ch ćby np. 
taka Łódź. którą stać chyba na wyższy zakład na 
ukowy, kształcący inżynierów w kiernnkn specja ł 
nym dla przem ysłu łódzkiego. Przychodzą również 
na myśl Dąbrowa i Sosnowice z przemysłem ko 
palnianym.

Zatonięcie trzech dziewcząt, w okolicy Dttr 
renstein przed dwoma dniami utonęły w Dunaju

trzy  młode dziewczęta. Jedna 18 letnia blondynka 
była córką dzierżawcy przewozu na Dnnajn, a oby­
dwie je j towarzyszki, Paulina i Emma Kritsch, cór­
ki kraw ca pochodziły z miejscowości naddanajskiej 
D ttrrenstein. W szystkie trzy widziano płynące w 
łodzi Dunajem. Jedna trzym ała ster, draga wio­
sło w a ła , a trzec ia , siedząc w łodzi, śpiewała. Po 
chwili łó d ź , niosąca dziew częta, w płynęła pomię­
dzy skały  i wiry D n n ajn , w miejsce bardzo nie­
bezpieczne. Stojący na brzegn rybacy daremnie 
w o ła li, w zyw ając, by wioślarki łódź wycofały i 
skierow ały w ibne strony. W szystko było zapóźno, 
gdyż dziewczęta mimo wysiłków nie zdołały się 
wydostać z wirów, ani dobić do brzegn. Spostzegł- 
szy grożące niebezpieczeństwo, straciły  przytomność. 
Po chwili jedna z dziewcząt wypadła z łodzi i zni­
knęła pod woda. Przy wypadaniu dziewczęcia łódź 
się przechyliła i za pierw sią poszły obydwio znaj­
dujące się w łodzi. W szystkie trzy pochłonęły n a r ­
ty  Dunaju i daremny b y ł natychmiastowy ratunek, 
z ja ti tn  pospieszyli rybacy, przypatrujący się wy­
padkowi z brzegu. N aw et poszukiwania zw łok nie 
wydały żadnego rezultatu .

W uprawie oświaty i wychowania. Nie da się
zap rr°e rjć , że w miarę postępu kultury  ród ladzki 
coraz bardziej słabnie fizycznie, co się objawia za­
równo mniejszym w zrostem , słabszą m uskulaturą, 
m ałą wytrzym ałością i odpornością, ja k  krótszem 
życiem. Jeszcze jednym objnwem tego srane rze­
czy, objawem bardzo niepokojącym jest brak  spo- 
kojn i równowagi nm y sło , rozdrażnienie nerwowe 
i w zrastająca liczba chorób umysłowych. Jakież 
tego aą przyczyny ? Czy tkw ią one v  samej kul­
turze, w życiu gorączkowem i niebygieuicznem, ja ­
kie ona sprow adza? N iew ątpliw ie, że czynniki te 
ważną odgrywają w tem rolę, lecz nie sa one wy­
łączne. Przyezyna złego tkw i przeważnie w „w a­
dliwym systemie obecnego w ychow ania: publiczne­
go i domowego".

Że tak  j e s t ,  s ta ra ł się to udowodnić i wykazać 
na ostatnim kongresie hygienicznym w Madrycie, 
który odbył się w rokn bieżącym , niejaki dr. Be- 
jarano, członek miejskiej rady szkolnej madryckiej, 
w broszurce, zaty tu łow anej: „L'education integra- 
leu, i w wykładzie na ten sam tem at. Tw ierdzi 
o n , że z winy rodzin i ustawodawstwa przedwcze­
sna i zbyt forsowna nanka szkolna szkodzi zdro­
wia młodzieży i osłabia je j organizm. Zoyt wcze- 
Bna i zbyt wytężająca praca umysłowa , przewaga 
kształcenia pamięciowego, a właściwie przeładowy­
wanie młodzieży balastem wiadomości, meczy mło 
dzież umysłowo i fizycznie. N anka powinna o wie­
le później, dopiero w 8 lub 9 roku życia u dzieci 
się rozpoczynać, a natomiast starać się należy o 
racyonalne wychowanie fizyczne dziec i. o ruch i 
zabawy swobodne na świeżem powietrza. Zmęcze­
nia umysłowego nie naprawi gimnaatyka systema- 
tyczna, tej dzieciom nie potrzeba, a gim nastyka sy ­
stemu szwedzkiego i niemieckiego nudzi je . Zresztą 
nio na grubości mięśni polega zdrow ie, jak  o tem 
przekonywają zawodowi gimnastycy, którzy mimo 
bardzo rozwiniętej m uskulatury, często nie są zdro­
wi i nie żyją długo. Młodzież domaga się rnchu i 
zabawy sw obodnej, niekrępowanej , dlatego takich 
zabaw należy dostarczać młodzieży, w Których ona 
się lu b u je , ja k  gra w p i łk ę . rzucanie kałam i, go­
nitwy i t. d. Pr. gram y nauk należy zrewidować, 
wyrzucić zbyteczny balast pamięciowy, a  wybrać 
t o , co prawdziwie um ysł rozwija i kształci. Szko­
łom dostarczyć obszernych placów do zabaw, oto- 
czyć je  ogrodami, aby tam sobie swobodnie b aja ła  
i baw iła Się na pauzach i w chwilach wolnych od 
n a n k i, zakładać dla młodzieży miejskiej kolonie 
wakacyjne w górach i nad morzem. W końcu po­
trzeba myśleć więcej o kształceniu woli n dzieci, 
a nie ty lko o gromadzenia wiedzy ; w la  je s t nie 
zmiernie ważnym czynnikiem w wychowaniu i 
kształcenia charakterów . Nad ulepszeniem wycho­
wania niech pracują wspólnie rodzina nauczyciele i 
państwo.

Słuchacze oklaskiwali w ykład dra B ejarano , bo 
i trudno nie przyznać jego wywodom słuszności.

Mąż dziewięciu żon. Jedyny chyba w swoim ro ­
dzaju okaz, aresztowany niedawno w N ebraska, 
w Stanach Zjednoczonych, zsślnbił od roku 1883 
9 żon, bez żadnego poprzedniego rozwodn. Marcin 
Je rg en sen , k u p ie c , duńczyk rodem , zaślubił w r. 
1883, pod rzeczy wistem swem nazwiskiem, pierw ­
szą żonę, modystkę, z którą doczekał się pięciorga 
potomstwa. Dla d rug iej, n au c zy c ie li z N ebraska, 
mianował się Janem W hite. Num er trzeci należy 
również do stanu nanczycielskiego i nosi miano 
Betty Connty z Dakoty. W obec niej JergenBen wy­
stąp ił jako Franciszek Saales. W miesiąc później 
zaw arł ponownie związki małżeńskie z bogatą wdo­
wą z N eb rask a , podając się jako Jerzy Graham. 
Czwarta z kolei m ałżonka wniosła mu roezną rentę 
w wysokości 3 .000 dolarów. Po raz piąty ożenił 
się w Ricbmondt z młodą bahalterką. Szósta żona 
je s t nauczycielką w Whooming. Duński donżaan 
wogóle zdaje się mieć szczególne upodobanie do 
nauczycielek, gdyż i siódma m ałżonka je s t nauczy­
cielką muzyki w P ort P ierre w Południowej D ako­
cie. Ósme małżeństwo zaw arł Jergensen również 
w D ikneie w r. 1 8 9 2 ,  tym  razom z właściciela?* 
ziemską, która w ciąga pięciu la t obdarow ała go 
trojgiem dzieci. Nareazcie kilka miesięcy temu za 
ślab ił dziewiąte żo n ę , młodą pannę z Hermozyi, 
T a  jednak na nieszczęście by ła  przyjaciółką jednej 
z dawniejszych ż o n , a  gdy pokazała je j portre t 
m ęża, bomba pękła. Uwięziony Jergensen przyznał 
się odraza do wszystkiego. I tak  dziewięć żon na­
raz pozbawionych męża, a 15 dzieci —  ojca!

N k ł n d k l .  Na gimnazyum polskie w Cieszynie nade 
słał p. W. Księcfei z Tuchowa jako przegrany zakład 1 złr. 
20 et.

Na rzkołę polską w Biały nadesłał p. St Rogaski ze Sta­
rego Sącza 4 złr., zebrane w kółku znajomych z powodu 
śmierci" Bismarcka.

Z krakowskiego obserwatoryuir Dnia 30 sier­
pnia przed południem dżdżysto , p> południu dość 
pogodnie; term om etr doszedł od -ł-12°,3  C. do 
- j-2 2 u,0 C., barom etr idzie powoli w górę.

Dnia 31 aierpnia o godz. 7 rano stan barom etru 
742,7  mm., term om etru —{— 16^,0 C,. w iatr połu^ 
dniowo zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W e c z w a r t e k  1 wrz<śn’a :  „T am ten", Sztuka 
w 5 aktach Józefa Masko ff (po raz 18).

W p i ą t e k  2 w rześnia: „Dzika róż ;czka", ko- 
mrdya w 1 ak-ie J  B lizińskiego; „U Nowosiico- 
» « " , arena z 3 części „Dziadów" A M ickiewicza; 
„Z d' brego serca", obraz srenietny w 1 akcie L. 
Rydla.



Kraków, 1 Września 18P8,

W  s o b o t ę  3 w rzein ia : „U łuda14, fragm ent d ra ­
matyczny w 3 aktach M. Sznkiewicza (po raz 5). 
„F ry cek 44, dram at w 1 akcie H. Sndermanna (po 
raz 4).

W  n i e d z i e l ę  4 w i e ' n a : „T am ten44, sztnka 
w 5 akiach Józefa Masko ff (po raz 19),

Z  I z b j  s ą d o w e j .

S a n o k ,  3L sierpnia. 
Sprawa Winiarskiego.

(Telegram Nowej Reformy.)
Przed tutejszym sądem przysięgłych rozpo­

częła się dziś rozprawa główna przeciw Kon­
stantemu Józefowi dw. imion W i n i a r s k i e m u ,  
35 lat liczącemu, żonatemu, ojcu trojga drieci, 
karanemu za zbrodnię obrazy majestatu jedno- 
miesięcznem ciężkiem więzieniem, obostrzonem 
jednym  postem co tygodnia, oskarżonemu o to, że

1) Dnia 10 kwietnia 1898 na plebanii w Dy­
dni przeciw ks. Feliksowi Biesiadzkiemu, celem 
pozbawienia go życia w sposób zdradziecko 
podstępny tak działał, iz skniziem tego Feliks 
Biesiadzki śmierć poniósł, <

2) że w tym samym dniu na drodze w Dy­
dni przeciw swej żonie Stanisławie z Ruciń 
skich Winiarskiej celem pozbawienia jej życia 
w sposób zdradziecko podstępny tak działał, iż 
skutkiem tego Stanisława W iniarska śmierć po 
niosła

Czynami temi dopuścił rię określonej w §§ 
134 i 135 ustęp 1 u. k zbrodni skrytobójczego 
morderstwa i za to ma oa na mocy §■ 136 u. 
k. podpaść karze śmierci.

Do rozprawy wezwano oprocz dwócb lekarzy 
psychiatrów ze Lwowa, cały szereg świadków, 
którzy ze śp. ks. Feliksem Biesiadzkim i śp. 
Stanisławą W iniarską w bliższych stosunkach 
zostawali, oraz świadków popełnionego morder­
stwa.

Wedle motywów aktu oskarżenia, sprawa 
przedstawia się następująco:

W styezniu roku 1897 poślubił obwiniony, 
jako wdowiec z 2 dziećmi, pannę Stanisławę 
Rucińską, która jako sierota wychowywała się 
w drohowyskim zakładzie sierót, a następnie od 
roku 1892 mieszkała w Dydni u swego w n,i 
ks. Bieaiadzkiego, a rodzonego brata śp. matki 
swej. Ks. Biesiadzki oprócz niej. wychowywał 
bezinteresownie 2 jej braci, Jana i Feliksa Ru- 
cińskich.

Pożycie małżonków Konstantego i Stanisławy 
W iniarskiej było od początku nie dobre, albo­
wiem obwiniony posądzał bezpodstawnie żonę 
swą o niedozwolony dawniejszy stosunek miło­
sny ze zmarłym w Dydni nauczycielem ludo­
wym, i na tle tych podejrzeń czynił żonie czę­
ste i przykre wyrzuty. Posądzał ją  również o 
stosunek z wujem ks. Biesiadzkim. Małżonko­
wie Winiarscy mieszkali w Odrzechowy, gdzie 
obwiniony był rządcą dóbr. W marcu 1897 od­
wiedzili Winiarscy ks. Biesiadzkiego w Dydni, 
i wtedy, jak twierdzi obwiniony, nie podobało 
mu się zachowanie się śp. Stanisławy i ks. Bie­
siadzkiego względem siebie. Dręczony marą za­
zdrości, zażądał później obwiniony od żony swej 
przysięgi, że nikim nigdy, oprócz niego, bliż 
s z ych  Rtosunków nie miała, co mu też śp. Sta­
nisławę zaprtysięg<ia.

W grudniu 1897 zachorowało nowonarodzone 
dziecię, a wtedy miała rzekomo wyznać Stani­
sława W iniarska wobec obwinionego, że utrzy­
mywała przed ślubem stosunek z ks. Biesiadz- 
kim i że obawiając się za fałszywą przysięgę 
kary Bożej na dziecku, teraz mu to wyjawia. 
Od tej chwili zapałał obwiniony nienawiścią i 
zemstą do śp. ks. Biesiadzkiego i żony i wów­
czas zaczął już zdradzać zamiar zamordowania 
ks Biesiadzkiego i z zamiarem tym wcale się 
nie ukrywał. Napisał mianowicie obelżywy list 
do ks. Biesiadzkiego, grożąc mu zemstą i żąda­
ją c  albo rozwodu, albo sumy 1300 złr.. aby 
mógł z żoną w inne oddalić się strony. Nastę­
pnie wezwał do Odrzechowy brata żony Feli­
ksa Kucińskiego i opowiedział mu o rzekomym 
stosunku żony z ks. wujem, odgrażając się, że 
za to ks. Biesiadzkiego zamorduje. Z żoną ob 
chodził się obwiniony jak najgorzej, bił ją  i 
dręczył okrutnie, groził śmiercią wuja i przepo 
wiadał swoje samobójstwo. Wtedy też napisał 
obwiniony dwa listy do swych braci, w których 
donosił :m o powziętym zamiarze zamordowania 
ks. Biesiadzkiego i o rzekomej tego zamiaru 
przyczynie, listów tych jednak nie wysłał, bo 
pod wpływem łagodności zony, chwilowo się 
uspokoił.

W wielką sobotę dnia 9 kwietnia b. r. przy­
byli do W iniarskich na święta: cioteczna siostra 
Winiarskiej i jej brat rodzony Feliks Ruciński. 
Wieczór około północy, ledwie się wszyscy na 
spoczynek udali, rozpoczął Winiarski kłócić się 
z żoną, bił ją  tak, że bratu Feliksowi Ruciń 
skiemu ledwo się udało wyrwać siostrę z rąk 
rozwścieklonego męża. Wtedy kazał obwiniony 
żonie i jej familii wynosić się z domu Podczas 
przygotowań do odjazdu, ułożył deklaracyę, 
w której żona przyznawała się do rzekomego 
stosunku z ks. Biesiadzkim i grożąc zabiciem, 
kazał żonie i rodzeńsrwu deklaracyę tę podD' 
sać. Odgrażał się przytem. że jeżeli żona poje 
dzie do Dydni, to „pojedzie na w ieki44.

Około godziny 12 w nocy wyjechali z Odrze­
chowy ś. p. Stanisława Kucińska z rodzeństwem 
do Dydni. W pół gudziny później zaprzągł 
W iniarski konie, wziął nóż kuchenny do kie­
szeni i z jednym  furmanem puścił się w pogoń 
za żoaą. W połowie drogi wj nonął żonę w mil­
czeniu i niepoznany, pojechał spiesznie do 
Dydni. Gdy obwiniony do Dydni przyjechał, 
juz się rozwidniało, a ludzie zaczynali się scho­
dzić na resurekcyę. Obwiniony zostawił konie 
z furmanem o kilkadziesiąt kroków od plebanii, 
a sam poszedł na plebanię do sypialnego poko­
ju ś. p ks Biesiadzkiego. Ks. Biesiadzki już 
nie spał. Po krótkiej wymianie słów, rzucił się 
obwiniony na ks. Biesiadzkiego z nożem i zadał 
mu śmiertelną ranę w piersi i cztery eiężkie 
rony w brzuch. Ks. Biesiadzki krwią zbroczony 
upadł na łóżko, a Winiarski wyszedł z pleba­
nii, wsiadł na wózek i pojechał do Odrzecho­
wy. Po drodze w Dydni spotkał się z furą, 
wiozącą żonę i szwagra, wyskoczył z wózka i 
kazał fdrmanowi żony zatrzymać konie. Zbliży­
wszy się do wozu, prosił żonę, żeby się z nim 
pożegnała. Ś. p. Stanisława W iniarska karmiła

właśnie swe dziecie, nachyliła się ku mężowi i 
podała mu rękę. W tedy W iniarski obnażył jej 
pierś i zadał jej dwa silne pchnięcia nożem, 
tak, że ta, jęknąwszy, na wóz padła, a następnie 
w godzinę, na poczcie w Dydni ducha wyzio­
nęła. Ks. Biesiadzki męczył się jeszcze okrutnie 
przez 5 godzin.

Gdy pizybyły Feliks Ruciński wszedł do po­
koju z oznajmieniem, że W innrski mu siostrę 
zabił, oświadczył ś. p. ks. Feliks Biesiadzki, 
że i jego Konstanty Winiarski zamordował, że 
on mu jednak przebacza.

Po dokonaniu tych dwu strząsanych mor­
derstw, powrócił W iniarski do Odrzechowy, 
zwierzył się z dokonanej zemsty zaufanej s łu ­
żącej, napił się herbaty i położył się spokojnie 
spać. Wk rótce uwięziony, przyznał się z począ­
tku przed żandarmami i przed sędzią śledczym 
do tych ezynów, a jako motyw tej strasznej 
zbrodni podał nieczysty rzekomy stosunek żony 
do ks. Biesiadzkiego, za który obecnie się na 
nich pomścił, a zamiar zamordowania powziął 
w ostatniej chwili.

Przy dalszych przesłuchań.ach chciał obwi 
niony przedstawić sprawę jak najkorzystniej dla 
siebie, a żonę ś. p. Stanisławę W iniarską starał 
się przedstawić w jak  najgorszem świetle, zarzu 
cając jej różne ohydne rzeczy.

Obrona jednak jego, jak  wykazało śledztwo, 
jest nieprawdziwą i zarzuconych mu czynów nie 
usprawiedliwia. Podniesione mianowicie przezeń 
zarzuty, że ś. p. ks. Biesiadzki utrzymywał 
z żoną jego niedozwolony stosnnek, okazały się 
kłamstwem, bo przesłuchani bardzo liczni świad 
kowie, którzy, żyjąc z plebanią w Dydni w ści­
ąłem domowem pożyciu, mieli doskonałą sposo 
bność poznania omawianego stosunku, nigdy nic 
zdro nego nie spostrzegli, a ś. p. ks. Biesiadzki 
zachowywał się wobec ś. p. Stanisławy jak  oi 
ciec wobec swego dziecka. Również nieprawdzi 
wym był zarzut obwinionego, jakoby mu się 
żona przyznała do stosunku z księdzem, albo­
wiem, wedle stanowczych zeznań świadków, ta­
kiego przyznania nigdy nie było, a tylko obwi­
niony wmawiał sam zawsze w żonę istnienie ta­
kiego stosunku.

Wszelkie dalsze ohydne posądzenia obwinio­
nego, przeciw ś. p. żonie wymierzone, okazały 
się również absolutnie nieprawdziwemi. Obwi­
niony tłómaczy się, że znajdował się w silnem 
podnieceniu, które go pozbawiło świadomości wo1 
i czynów.

Badanie znawców lekarzy wykazało atoli, że 
obwiniony nigdy umysłowo chorym nie był, obe­
cnie jest całkiem zdrów i poczytalny, a więc 
i w chwili popełnienia zbrodni musiał być przy­
tomny i poczytalny. A gdyby nawet przvjąć- że 
gwałtownego usposobienia Winiarski był bardzo 
silnie podrażniony ostatnim zatargiem z żoną, 
to przecież w przeciągu czterech przeszło godzin, 
bo tyle czasu potrzebował na przebycie drogi 
z Odrzechowy do Dydni, miał aż nadto dużo 
czasu, aby, jako człowiek rozumny i doświad­
czony, powrócić do równowagi umysłowej i oce­
nić należycie doniosłość zamierzonych czynów.

Nakoniec wykazuje akt oskarżenia, że obwi­
niony działał na podstawie z góry ułożonego 
zamiaru i że te czyny popełnił w stanie poczy 
talnym. Morderstwo to posiada też wszelkie usta­
wowe wymogi morderstwa skrytobójczego.

Rozprawie przewodniczy prezydent sanockiego 
sądu obwodowego S a h a n e k ;  jako wotanci za­
siadają radcy sądu krajowego pp. B o ś n i a c k i  
i H u b r i c h — protokół prowadzi auskultant 
dr. B i a ł y .  Oskarża zastępca prokuratora pań­
stwa p. Franciszek M o o r. Oskarżonego broni 
adwokat dr. N. N e b c n z a h 1.

Lawę przysięgłych składają chłopi i mało 
mieszczanie. Jako znawcy-lekarze zaciadaja do­
ktorzy: Krynicki i Stangenhaus, oraz psychia­
trzy: Lęgiezyńsk* i Zawadil ze Lwowa.

Po odczytaniu aktu oskarżenia wykluczył try 
bunał jawność co do niektórych drastyczniejszych 
szczegółów.

Przesłuchanie oskarżonego nie nastręczyło no 
wych faktów, nie objętych aktem oskarżenia- 
Oskarżony bronił się w sposób dla siebie nieko 
rzystny.

Obecnie — godzina pierwsza w południe — 
trwa rozprawa tajna.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w  n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowej 
Refoimyu w  Krakowie i ageneye, wym ie­
nione w  nagłówku dziennika.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, 30 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8*30 
do 9*25. Pszenica węgierska od — *—  do — *— 
Zyto od 6*40 do 7*67. Zyto węgierskie od — * — 
do — *—. Jęczmień od 5*70 do 6*60. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6*80. Groch od 
8 — do 12*—. T atarka od 9*— do 10*50. Proso 
od 5*—  do 6*— . Fasola od 8*— do 12*—. Ja 
gły od 11 — do 13*— Siano od — *— do 2*40. 
Słoma od —*— do 2*— . Koniczyna na paszę 
od — *— do 2 60. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1 80 do 2*—. Jaja  za kopę od 1*20 do 1*40. 
Masło za garniec od 2*75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — *— do 83*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — *— 
do 63*— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od — *— do — *— . Ko- 
— *— do — *— . Wyka od — *—  do — *—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —*— do — *— . 
Kukurudza od — do 5*25. Rzepak jary  do 
— do — *— .

Targ wiedeński. (Targowica S t. M-a r x). Na 
wczorajszy targ (30 b. m.) zapowiedziano 9156 
a przypędzono 8751 świń. Z tego było 3928 
świnek i 4823 węgierskich świń tucznych. P ła 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 48 cnt. do 49 cnt., wyjątkowo po 50 cent.,

N O W A  R E F O R M  A

średnie i stare po 46 cent. do 47 cert., lekkie po 
42 cnt. do 45 cnt., świnki po 36 cnt. do 49 cnt., 
prosięta pn — ct. do — ct. za parę, bez po­
datku spożywczego. — Tendencya : mdła.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy44.

Nowy Sącz, 31 sierpnia. Wczoraj odbyła się 
tutaj rozprawa o rozruchy w Dąbrówce nie­
mieckiej. Rozprawie przewodniczył radca W i 
ś n i o w s k i.

Z siedmiu oskarżonych czterech uwolniono, 
skazani zaś zostali:

Józef Sarata na 3 miesiące więzienia, obostrzo­
nego postem, Franciszek Lesjik na 4 miesiące, 
Kazimjerz Lesak na 2 miesiące.

Poszkodowanego Leiba Wienera z pretensya- 
mi cywilnemj odesłano na drogę prawa.

Wiedeń, 31-go sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz, postanowieniem z dnia 22-go sierpnia 
r. b., udzielił gankcyi uchwałom Sejmu galicyj­
skiego, zezwalającym na zaciągnięcie pożyczki 
Radzie powiatowej w W i e l i c z c e  na kwotę 
100.000 złr. i Radzie powiatowej w P r z e m y ­
ś l a n a c h  na kwotę -56.000 złr.

Wiedeń, 31 sierpnia. (Telef.) Dnia 2 wrze­
śnia wyjeżdża c e s a r z  na manewry do połu­
dniowych Węgier. W orszaku cesarza znajdować 
się będą arcyksisżęta: F r a n c i s z e k  F e r d y ­
n a n d  i F r a n c i s z e k  S a l w a t o r .  W tym 
samym dr .u wyjeżdżaią także na manewry ob 
cy attaches wojskowi. Główne kierownictwo ma­
newrami , pod dowództwem szefa sztabu gene 
ralnego, gen. broni B e c k a ,  odjechało już wczo­
raj do B a z i a s.

Sztokholm, 31 sierpnia. Utworzona w roku 
zeszłym komisya rządowa, mająca zbadać spra 
wę f o r t y  f i  k a c  y j  w S z w e c y i ,  proponuje 
w sprawozdaniu, świeżo ogłoszonem, użycie 21 
milionów koron szwedzkich na zbudowanie 
twierdzy pod B o d e n , w prowincyi Nurrland, 
a także ufortyfikowanie G o t b e n b u r g a  od 
strony m orza, oraz uzupełnienie fortyfikacyj 
S z t o k h o l m u ,  K a r l s k r u n y ,  K a r l s b o r -  
g u i wyspy G o t h 1 a n d.

Londyn, 31 sierpnia. Times donosi z M a n i i  
li,  że najwybitniejsi kupcy tego miasta wysłali 
do lorda S a l i s b u r e g o  petyeyę, w której u 
praszają go o to, aby ’ użył całego swego wpły­
wu dla przywrócenia zwierzchnictwa Hiszpanii 
nad F i l i p i n a m i .

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 31 sierpnia Umiarkowane opozycyj­

ne dzienniki niemieckie stawiają jako  warunek 
zaniechania obstrukcyi i uruchomienia parla­
mentu: przedłożenie projektu do ustawy języ- 
kowei i równoczesne zniesienie rozporządzeń 
językowych. Nadto domagają się Niemcy, aby 
raz na zawsze ustawodawczo prawu wydawania 
podobnych rozporządzeń rządowi odjęto, jako- 
też, aby na przyszłość zmiany w ustawach ję 
zykowych były uchwalane w parlamencie wię­
kszością 2/s  głosów. Ma to byó minimum  żądań 
niemieckich.

(Czekajmy, eo na to oapowiedzą radykali. 
Przyp. red )

Praga, 31 sierpnia. Politik zaznacza, ie  wy­
mienione przez Wiener Aben,dpost ewentualno 
ści na wypadek, gdyby ugoda austro-węgieiska 
parlamentarnie załatwioną nie została, mogą być 
trojakie: albo zawieszenie konstytucyi, albo jej 
zmiana, albo też mixtum-compositum, t. j. mię 
szaninka, złożona w części z zawieszenia, w 
*zęści ze zmiany konstytucyi.

r /a g a , 31 sierpnia. Narodni L isty  w dzisiej­
szym swym numerze zaznaczają, że Czesi po­
winni wszystkie siły wytężyć, aby nie dopuścić 
do przeprowadzenia ugody austro-węgierskiej. 
Czesi powinni pokazać, że rozporządzenia języ­
kowe nie na to zostały wydane, aby Czechów 
pozyskać dla ugody austro-węgierskiej. Ani ukła­
du cłowego, ani ugody z Węgrami Czesi przy­
jąć nie mogą. W pierwszym bowiem rzędzie po­
garsza nguda dotychczasowe stosunki i już dla­
tego powinna być odrzuconą. I  dla Czech po­
winno być obmyślanem samoistne rozporządzenie, 
aby i naród czeski przy zagranicznych kwe- 
styach handlowych posiadał głos. Do załatwie­
nia ugody austro węgierskiej Czesi nie prędzej 
przyłożą rękę, dopóki kwestya czeska nie będzie 
u samych podwalin uregulowaną.

Budapeszt, 31 sierpnia. Organy stronnictwa 
1848 roku i (niezawisłości zapowiadają na je­
sienną sesyę sejmową wdrożenie wielkiej akcyi, 
mającej na celn rozdział obwodu cłowego. 
Organizacya tej akcyi zostanie powierzona 
większemu komitetowi, złożonemu z posłów 
stronnictwa niezawisłości. Do stolicy węgier­
skiej zwołane zostanie wielkie zebranie, na 
którem ma być uchwalona odpowiednia pety- 
cya do Sejmu.

Rewizya procesu Dreyfusa (?).
Paryż, 31 s‘erpnia. W spraw>e D r e y f u s a  

zaszedł zwrot sensacyjny. Wczoraj wieczorem 
aresztowano podpułkownika H e n r y ’e g o ,  je  
dnego z najwybitniejszych oficerów tej grupy, 
którzy, broniąc honoru armii, obstawali przy 
winie eks kapitana Dreyfusa.

Wiadomość o tem aresztowaniu sprawiła w 
Paryżu olbrzymie wiażcnie. Sądzą ogólnie, że 
pociągnie ono za sobą doniosłe skutki. Jest pe 
wnem, że przyjdzie stanowczo do r e w i z y i  
p r o c e s u  D r e y f u s a .

Bliższe szczegóły, aotyczące aresztowania 
Henry4ego, są następujące: Przed ministrem woj­
ny Cavaignaciem zeznał Henry, że dopuścił się 
fałszerstwa, aby przyczynić nowych dowodów 
winy Dreyfusa. Sfałszowanym okazał się ów list 
z października 1896, który miał napisać pewien 
obcy attache wojskowy do jednego ze swyeh 
kolegów, a w którym prosił go, aby nie wspo­
minał nigdzie o jego stosunku do Dreyfusa.

Ten list miał być dowodem absolutnej winy 
Dreyfusa, a doniosłość jego poparli generałowie 
Pellieux, Boisdeffre i inni. Jest to także ów 
list, k tóry Caraignac w Izbie odczytał i o któ­
rym powiedział: „Stwierdziłem autentyczność
tego listu44.

Co do sposobu, w jak i podpułkownik Henry 
się zdradził, donoszą:

Minister wojny Cavaiguac miał pewne wątpli­

wości co do prawdziwości tego listu. Wdrożył 
więc osobiśeie śledztwo i przesłuchał w tej spra­
wie kilku oficerów, a między nimi także P i c -  
ą u a r t a  i E s t e r h a z y ’ego.  W toku przesłu­
chania Henry poplątał się w zeznaniach i przy­
ciśnięty zeznał, ie  on  j e s t  a u t o r e m  o w e g o  
l i s t u .

Zeznał on, że sam ten list „sfabrykował44. 
Fałszerstwo to usprawiedliwia tem, że było ko- 
niecznem dostarczyć nowego m ateryału dowodu 
winy Dreyfusa; Henry twierdzi, iż chciał urato­
wać honor sztabu generalnego. Cavaignac prze­
rwał przesłuchanie i natychmiast kazał a r e ­
s z t o w a ć  H e n r  y’ego.

Paryż, 31 sierpnia. Prokurator zarządził, aby 
rozprawa przeciw P i c ą u a r t o w i  i L e b l o i s  
odbyła się dnia 21 września przed 8-mą Izbą 
sądu policyi poprawczej.

Królowa Wilhelmina.
Amsterdam, 31 sierpnia. Dziś objęła rządy 

Niderlandów królowa W i l h e l m i n a ,  doszedł­
szy do pełnoletności.

(Królowa Wilhelmina, najmłodsza z panują­
cych Europy, urodziła się w Hadze 31 sierpnia 
1880 roku Matka jej, królowa Emma, z domu 
księżniezka Waldeck-Pyrmont, sprawowała w jej 
imieniu rządy, po śmierci w roku 1890 ojca, 
króla Wilhelma I li ,  który z pierwszego małżeń 
stwa miał dwóch synów, przed nim zmarłych. 
Koronacya królowej Wilhelminy odbędzie się 6 
września. Przyp. red.)

Amsterdam, 31 sierpnia. Nadzwyczajny doda­
tek do dziennika urzędowego ogłasza proklama- 
cyę królowej regentki, podpisaną przez wszyst­
kich ministrów. W proklamacyi tej królowa- 
regentka oświadcza, że składa wtadzę, a zara­
zem dziękuje wszystkim tym, którzy w czasie 
jej panowania służyli radą, wspierali miłością i 
posłuszeństwem. Proklamacya kończy się słowa­
mi : Niechaj Bóg błogosławi związkowi ludu 
z młodą królową.

Berlin, 31 sierpnia. Nordd. Allg Ztg  z okazyi 
wstąpienia na tron królowej Wilhelminy wyraża 
radość Niemców z tego powodu i składa życze­
nia, aby jej panowanie szczęśliwem było i cie­
szyło się harmonią między rządem a ludem, na 
pożytek narodu, który odznacza się niemiecką 
wytrwałością i siłą.

Międzynarodowa konfereneya pokojowa.
Berlin, 31 sierpnia. Półurzędowa Norddeutsche 

Allgemt ine Ztg  ogłasza artykuł, który opiewa: 
„Zaproszenie cara na kongres rozbrojenia znaj­
duje w Niemczech ciepłe i wyraźne potakiwa­
nie, które tako ewangelia opromieniająca świat 
prawdziwą miłością pokoju u naszego cesarza i 
narodu niemieckiego już z góry przyjęcia pe­
wne być mogło. W dniu, w którym car odkrył 
pomnik niezapomnianego cara oswobodziciela, 
uwieńczył własną głowę lanrem cara pokojn i 
pustawił sobie niezapomniany pomnik. Czyn ten 
nigdzie nie mógł być sympatyczniej przyjęty, 
aniżeli w naszej ojczj żnie, która po sławnych 
wojnach złączona, w  zachowaniu pokoju zawsze 
przodowała i wielkie środki militarne utrzymy­
wała tylko dla zapobieżenia gwałtownym wy­
padkom. Gdy teraz z ust zaprzyjaźnionego mo­
narchy wyszedł głos, nawołujący do uregulowa­
nia istniejącego stanu pokojowego na podstawach 
rokujących więcej pewności i wymagających 
mnie) ofiar, tedy silne i pokojowo usposobione 
państwo niemieckie podaną dłoń chętnie uchwy 
ci. Trudności poprzedzające każdą nową myśl 
kulturną tem więcej zagrzeją nas do pracy nad 
przeprowadzeniem wysoce serdecznego programu 
cara*.

Paryż, 31 sierpnia. Poseł M i r m a n  zawia­
domił rz ą d , że na pierwszem posiedzenia Izby 
po feryach wniesie i n t e r p e l a c j ę  w s p r a ­
w i e  o s t a t n i e j  n o t y  r o s y j s k i e j ,  aby 
dać możność ganinetowi do złożenia urzędowe­
go oświadczenia.

Paryż, 31 sierpnia. Eclair donosi, że minister 
spraw zagranicznych D e 1 c a s s ć, który onegdaj 
w Ha wrze konferował z prezydentem F a u r e m ,  
zwoła niezwłocznie radę ministrów i przedstawi 
na niej okólnik Murawiewa.

Librę Parole twierdzi, iż do Paryża przybędą 
delegaci alzaccy i lotaryngsey, ażeby zażądać 
od sfer decydujących wyjaśnienia co do poglą­
dów rządu francuskiego na kwestyę rozbro­
jenia.

Rzym, 31 sierpnia. Osservatore Romano, organ 
W atykanu, ogłasza notę w sprawie carskiego 
orędzia pokojowego. Nota twierdzi, że pokojowe 
zamysły młodego monarchy zgadzają się z pro­
jektam i, które wielokrotnie podnosił w tym 
względzie papież. Dziennik ten pragnie jak naj­
goręcej osiągnięcia tak szlachetnego celu w in ­
teresie pokojn, Europy i całego świata.

Londyn, 31 sierpnia. Ton prasy angielskiej, 
omawiającej orędzie pokojowe rosyjskie, staje 
się coraz bardziej drwiący. Telegram z w yra­
zami hołdu, wysłany do cara przez dowódcę 
„Armi1 zbawienia44, generała B o o t h a ,  jest 
szczególnym przedmiotem drwinek. Ghbe pisze 
o nim: „Oby propozycya cara przyczyniła się 
przynajmniej do rozzbrojenia tej armiiI44 Ten sam 
dziennik umieszcza o nocie rosyjskiej artyknł, 
kończący się znanem powiedzeniem Alfonsa 
Karra: „Dajcie dobry początek panowie mor­
dercy lu

Bukareszt, 31 sierpnia. Dzienniki rumuńskie 
nazywają inieyatywę cara Mikołaja, podjętą w 
interesie pokoju światowego, szlachetną i wiel­
ką myślą, która jest jutrzenką nowej epoki w 
dziejach ludzkości.

Pożary.
Budzlejowice, 31 sierpnia. W miejscowości 

Hóritz w Czeskim lesie powstał wczoraj pożar. 
Z powoda braku wody spłonęło 18 domów. 
Miejscowość ta znana jest z zabaw pasyjnych. 
Dom zabaw ocalał. Szkody są znaczne. Pierw­
sze dobre zbiory po wiciu latach nieurodzaju 
zniszczone. Towarzystwo zabaw ludowych i in­
ne miejscowe towarzystwa spieszą z akcyą ra­
tunkową.

Pilzno, 31 sierpia. O wielkim pożarze dono­
szą z Klatowy: Ogień zniszczył dotąd 7 domów. 
Z Pilzna odszedł osobny pociąg ze strażą po­
żarną.

Ostatnie depesze „N. Reformy*.
Lwów, 31 sierpnia. (Telef.) Arcyksiążę R e i ­

n e r  jutro rano przejedzie przez Kraków.
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Zakopane, 31 sierpnia. Marszałek krajowy 
hr. St. Badeni konferował z wielu osobistościa­
mi w sprawie budowy nowych dróg. Dowiaduję 
się, że droga z Zakopanego do wodospadu Mi­
ckiewicza ukończoną będzie za rok, za trzy zaś 
lata gotową droga do Morskiego Oka.

Konferował także hr. Badeni z prof. Bara­
nowskim z W arszawy, który p rzedstaw ił, że 
postawienie dworca kolejowego w obrębie stacyi 
klimatycznej, n. p. na Chramcówkach, nadzwy­
czaj szkodliwe by miało następstwa ze wzglę­
dów hygienicznych.

Na posłuchaniu przyjmował marszałek prof. 
Kowalskiego z Fryburga i prof. Jurasza z Hei­
delbergu, a także prezydyum tutejszej stacyi 
klimatycznej i przedstawicieli gminy Zitow i 
Kościelec.

Ci ostatni prosili marszałka o dołożenie sta­
rań, iżby wykończono drogę z Zakopanego do 
doliny Kościeliskiej.

Hr. Badeni odpowiedział na to, że naprzód 
poczekać trzeba na budowo kolei z Chabówki 
do Zakopanego.

Dziś rano wyjechał marszałek z Zakopanego 
na Kraków do Lwowa.

Trembowla, 31 sierpnia. Namiestnictwo roz­
wiązało tutejszą radę gminną. — Zarząd miasta 
powierzono komisarzowi powiatowemu, Schei- 
blowi.

Wiedeń, 31 sierpnia. (Telefonem.) Dyrektor 
krakowskiego okręgu skarbowego ks. Aleksander 
P o n i ń s k i zostać ma radcą dworu przy lwow- 
skiei dyrekcyi skarbu. Stanowisko po Ponińskim 
zająć ma dyrektor Samborskiego okręgu skarbo­
wego hr. Michał Dzieduszycki.

Odpowiedzialny Redaktor
Dr August Sokołowski.

Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E S f i A N E .
(Artykuły w tym dziale nie poohodzą 

od Bedakcyi.)

Skład fortepianów
W .  Barabasz i S p .

Kraków , R ynek 18. 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 31 sierpnia 1898.
Złr. ct.

Renta austryauH papierowa . . . . . 101 80
„ „ s r e b rn a ............................... 101 60

4 £  renta austryacka z ł o t a .......................... 121 5b
4% „ n korołiowa..................... 101 60
4% „ węgierska z ło ta ............................... 120 75
4 % „ k o ro n o w a ..................... 98 60
Akeye Banku austro-węgiersliego . . . . 910 —„ kredytow e.............................................. >6S 75
Londyn .............................................................. 120 05
M arki................................................................... 68 82
20-to MarLJWKi , . . 11 75
20-to F ran k ó w k i.............................................. 9 63
Włoskn b a n k n o t y ......................................... 44 25
D u k a ty ............................................................. 5 64
Węgierskie Losy P re m io w e .......................... 161 50
Losy tureckie ................................................... fc9 80
Akeye A ng lobanku ......................................... 167 _

„ U n io n b an k u ......................................... 294 75
„ B a n k y e r e in .......................... * . . 267 50
„ L a e n d e rb a n k u .................................... 225 _
„ Kolei Lwowsko-Czemiewieckiej . . . 2.4 —
„ „ P o łudniow ej............................... 76 50
„ ,  E i b e t h a l .................................... S t4 75

^ o rd b a h n .................................... i39t>
„ „ Staatsbahn.................................... 3Ł6 62

.  4 s p in e ......................................... 164 10
„ Tureckie T a taczn u ............................... 131 _

R uble............................................................. 127 12
R e r l im ,  31 sie rp n ia  1398

Banknoty a u s try a c k ie .................................... 170 10
Krótki W i e d e ń .............................................. 119 85
Banknoty ro sy jsk ie ......................................... 216 70
Krótka W a r s z a w a ......................................... 216 25
41/,% Listy P olsk ie......................................... 100 70
Renta włoska . . . . 92 5)
Avcye kredytowe austriackie.......................... 225 75
R ■ U lt im ę ................................................... 216 50

W i e d e ń ,  31 sierpnia 1898.
Spirytus g o to w y .............................................. 19 40
Cena n a f ty ........................................................ 17 50
Parani* » na j e s i e ń ......................................... 8 29
Żyto na jesień ................................................... 6 79
Owies na j e s i e ń .............................................. 5 66
K ukurudza........................................................ 5 28

C a n n l k  I z b y  h a n d l m ]  1 p r z z a  j
s ło w r z j  w  K r a k a w l a .

z d. 31 s ie rp n ia  1898 r. godz. l-sza w południe.
Z ł r .  w a l .  a u s t r .

1.  W a l a ł y .

R u b i e  p a p i e r ó w e

p ł a c ą t ą d a j a

1 2 7 i : 1 2 7 7 5

M a r k i  n : e m i e c k i e .............................................. 5 8 6 5 5 9 —

F r a n k i  p a p i e r o w e  .

2 0 - t e  f r a n k ó w k i  w  z ł o c i e  .  .

4 7 3 5 r 7 b

9 5 2 9 5 7

I I .  L u t y  Z a s t a w i a .

6 %  L i s t y  z a s t .  p r e m .  B a n k u  k i p . 1 1 0 ___ 1 1 1 ___

4 1 ,/1 £  L i s t y  z a s U w n e  B a n k u  h i r 1 0 0 2 5 1 0 1 2 6

4 %”  n  n  n  n 9 6 7 5 9 7 5 0

4 ‘ / ,  %  L i s t y  z a s t a w n e  B a n k u  k r a j 1 0 0 7 5 N P 7 5

4  %  n  „  „  u 9 8 — 9 8 5 0

4 %  L i s t y  z a e t .  g a l .  T o w .  k r e d y t .

z i e m .  n i e o k ............................................................... 9 7 2 5 9 8

4  %  L .  z a s t .  g a l .  T  k r .  z i e m .  4 1 - I e t n i e 9 7 7 5 9 8 7 5

4  %  L .  z a s t  g a l .  T .  k r .  z i e m .  5 H - l e t n i e P 6 — 9 6 5 0

I I I .  O S  l l p u . y s  1 M * y s J  k l .

4 %  G a l i c y j s k i e  o k l i g a c y e  p r o p i n  u j 9 7 2 5 9 8 2 5
8 %  ] >'  ł y <  i k a  k r ą j o w a  z  r .  1 8 7 3 — — — —

4 %  P o t y c z k a  k r a j o w a  z  r .  1 8 9 3  . 9 7 2 5 9 8 2 5

4 %  P o t y c z k a  m i a s t a  L w o w a  .  , 9 5 3 5 1 6 2 5
6 %  O b l i g a c y e  k o m u n .  B a n k u  k r a j . 1 0 2 2 5 1 0 * 2 5

4 l \  %  n  „  „ i . 1 0 0 2 5 1 0 1 2 5
4 j t  O b l i g a o y o  k o l e j o w e  . . . . 9 7 5 u 9 8 5 0

I V .  L s a y .

L o a y  m i a s t a  K r a k o w a .................................... * 7
_

2 8
___

„  S t a n i s ł a w o w a 5 1 — 5 5 —

V .  A k o y s .

A k e y e  B a n k ' ,  k r e d y t ,  w e  L w o w i e . ___ ___ _

„  b i p o t  „ 3 8 1 ___ 3 8 6 ___

„  „  G a l i e ,  d l a  h a n d l u  i

p r z e m y s ł u  w  K r a k o w i e  .  .  . 2 0 7 5 0 2 1 2 5 0

A k e y e  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  .  . 2 1 0 ___ 2 1 2 ___

„  k o l e i  L w ó w - C z e m i o w c e - J m y 2 9 3 5 0 2 9 5 5 0

K a n n  s ą  n o t o w a n e  b e z  k u p o n u  b l ^ t ą o ^ g o k t ó r y « i ę  e’ł’it ii
o s o b i e .



4 Nr. 199. N o w a  r e f o r m a . Kraków. 1 Września 1898.

H a t e r y e  n a  w y p r a w y  ś l u b n e
b ia łe . czarne i barwne . 7. poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż do 
domów prywatnyc-h — wolna od cła i opłaty pocztowej — po rzeczywistych cenach 
fabrycznych. Tysiące pism z uznaniem. W jakich kolorach życzy sobie Tani próbek ?

Związek fabryczny dla materyj jedwabnych u i  8 o

Adolf Grieder & Cie y król. nad. dost.. Zurych (Szwajcarya).

Dyplomowana nauczycielka muzyki
(b. uczennica prof. Dachsa w Wiedniu), udziela 
lekeyj gry na fortepianie. Zgłoszenia przyjmuje 
od godz. 10 do 11 Amalia Rokach w Krakowie, 
ul. św. Jana Nr. 18, II. piętro. 1430 1 6

!Odróżniajcie prawdą od blagi!
D w a  m e d a l e  z a s t n i r l  o trzy m ał

W. NIEMOJO W SKI
s a  w  y  r ó l s 97 36 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w Krakowie, Sukiennice,  38,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

XXXXXXXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXXXX
X 
X 
X

X

$  KRAJOWY ZW IĄZEK PRZEMYSŁOWY

X
X
X
X
X
X

w e L w o w i e ,  ul. T rzec ieg o  M aja 5, 
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g łów ny t20, 
w 3XTowym  S ą c z u ,  ul. K ra k o w sk a  7, 
w  P r z e m y ś l u ,  ul. Mickiewicza, 
w  S t a n i s ł a w o w i e ,  ul. K az im ie rz o w sk a  8 ,

po leca ją  w i e l k i  w y b ó r  w y ro b ó w  k r a jo w y c h ,  a  m ia n o w ic ie :
d laX S u k n a  i g o to w e  m u n d u ry  

J a  uczn iów  szkó ł ś redn ich .
Sukna n a  u b r a n ia  m ę s k i e , tu -  

dzież n a  p a l ta  i n a  burk i  p o ­
d różne .

Wyłączne zastępstwo fabryk 
s u k n a :  S. K o ssu th a  w Żyw cu, 
K S tożygow sk iego  w L esz cz y ­
n ie p o d  B iałą  i Ks. R . S a n g u ­
szki w  S ław ucie .

•# S ta ły  stosunek z r e n o m o w a -  
H  nem i p ra c o w n ia m i  k raw ieck iem i.

X 
X

X
X
X
X
X

X
X
XX
X
X
X
8X
X

Poszukuje się 6  do 8  ty s .  złr. a. w. lub 3  
do 4  ty s .  złr. a. w. 1431 1 3

udziału
w dobrze się opłacających przedsiębiorstwach. 
Bliż wyjaśnień na skut“k łask. zgłoszeń udzieli 
Dr. Kurkiewicz, KRAKÓW, ul. Starowiślna 21, I. p.

Do L. 5069011 1432

1.

K oce, k o łd ry ,  i derki.
Kilimy, p o r ty e ry ,  chodnik i.  
Makaty Buczackie .
C'hnsty i chustk i n a  g łow ę.
Płótno i b ie liznę s to ło w ą  i p o -  

śc ielową.
Barchany, p łóc ienka ,  w sypy itp.

tk a n in y  b a w e łn ia n e .
Wyroby k o s z y k a r s k ie , p o w ro -  

ź n icz e ,  sn ycersk ie ,  m e b le  b a m -  
b u s o w e  i m a jo l ikow e n ac zy n ia  J P  
k a m io n k o w e  i t. p.  1428 l 3

P ró b k i  n a  żą d an ie  o p ła tn ie  o d w ro tn ą  pocztą .

Kupuj my, co kraj wyratoia.

X
X
X

X
X
X

XXXXXXXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXXXX

I
K .  Z I I X ń i K I

po leca  wielki w y b ó r  l o r n e t e k  t e a ­
t r a ln y c h .  i  p o l o  w  y  o h . ,  po

b a rd z o  n isk ich  c e n a c h ,  m ia n o w ic ie :  
T e a t r a ln e  cza rno  emal. złr. 3 90, 4*50, 5 '25 ,  6*25 

„ n ik lo w a n e  . . . złr. 4 50, 5 25, 5*50
,  a lu m in io w e  . . . złr. 6*50, 7 '50 ,  8 '—
,  o p r a w a  z k o n ch y  złr. 6 50, 7 25, 8"— , 10 —

P o lo w e  czarno  em aliow . złr. 6*75, 7-50, 8 ’— , 8*50 
,  nikl. 8 szkieł ,A lp e n g la s “ złr. 6 "— , 8*50
,  alum in . 8 szkieł „A lpenglas*  złr. 11-—

C e n y  r o z u m ią  s ię  z s k ó r k o w  fu te r a ła m i  
a  p r z y  p o lo w y c h  i  z p a s k ie m . 1100 34 o 

W a ^ l  w o d n e  b u d o w l a n e  25  cm. złr. — -70 
»» »» »» 60  ,  ,  1' 

M ia r y  2 0 t o  - m e t r o w e  złr. 2-80 do  4-50.

^  P o  p o d ło d z e  d ep c e  się o b u w iem ,  to  też  lak ie r  n a  pod łog i w in ien  być ^  
*>  tw a r d y m  i t rw a łym . Jeżeli lak ier  m a  być t rw a łym , m us i  być s p o r z ą -  cw  
^  dzo n y m  z na j lepszych  m a te ry a łó w ,  n ie  należy p rze to  d la  o szcz ęd ze n ia  
i *  kilku c e n tó w  k u p o w a ć  w y ro b ó w  tańszych  a  l ichych ,  lecz n a to m ia s t  
^  ząd ae  zaw sze  ^398 3 4

* lakieru bursztynowego do podłóg
1 >  finuy

■K Christoph Schramm w Wiedniu,
klóry  jest n a j le p s z y m  i n a jtr w a ls z y m  w y ro b e m  tego ro d za ju ,

W yłączny skład  na Kraków  i o k o lic e : &
jf S Z A H S K I  i  $fWSS w  K r a k o w ie .  g

&

P o d a je  się n in ie jsz em  do  publiczne j 
w iadom ośc i ,  że celem  z a p e w n ie n ia  do 
s taw y owsa, siana i słomy dla 
p o c iąg ó w  miejskich , w czasie  od Igo 
października 1898 r. «lo 30go 
września 1899 r. —  od b ęd z ie  się 
w  W ydzia le  ek o n o m icz n y m  M ag is tra tu  
(d ru g ie  p ię tro  o d  s t rony  k la sz to ru  XX. 
F ra n c isz k a n ó w )  p u b l ic zn a  licytacya za 
p o m o c ą  op ie cz ę to w a n y ch  ofert  p is e m ­
nych  w poniedziałek dnia 12go 
września 1898 r. o godz. 12ej 
w południe.

O lerty  sk ła d a ć  m o ż n a  w  dn iu  licy- 
tacyi do  godziny  1 2ej w  p o łu d n ie ,  n a  
ręce  N acze ln ika W ydzia łu  e k o n o m i­
cznego  M agistra tu .

Wadyum wynosi:
a) n a  d o s ta w ę  o w sa  800  złr. w. a.
b) n a  d o s ta w ę  s ia n a  i s łom y 500  złr., 
k tó re  należy złożyć w  K asie  miejskiej

W a r u n k i  l icytacyjne m o ż n a  p rze jrzeć  
w W ydzia le  ek o n o m iczn y m  M agistratu , 
w g o d z in ac h  u rz ę d o w y c h  p rz e d  p o łu ­
d n iem , gdzie ró w n ież  o t rzy m ać  m o ż n a  
fo rm u la rze  d o  ofert.

Magistrat stoł. król. miasta Kraków.
d n ia  26  s ie rp n ia  1898 r.

Friedlein.

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
o trzy m ała  n a  sk ład  g łów ny 

d a w n o  o c z e k iw a n e  d z ie ło  s ła w n e g o  b a d a c z a  n a sze j p r z e s z ło ś c i  
Tadeusza Korzona

pod tytułem :

Dola i niedola Jana Sobieskiego
1 6 3 9 - 1 6 7 4 .

C e n a  t rze ch  to m ó w  ob sz e rn y ch  złr. 1 0 '— , z p rzesy łką  p o c z to w ą  złr. 10 40.
Jlabyć można we w szystkich księgarniach. 138? 2 3

]> W O € ll U C Z N IÓ W
szkó ł  ś r e d n i c h  lub  l u d o w y c h  m ogę 
p rzy jąć  n a  m ieszkanie .  Ścisły  n a d z ó r  
d o m o w y  i p edagog iczny ,  op ieka  rodzi-  
dzie lska ,  a  n a  żądan ie  p o m o c  w  n a u ­
kach. —  Kraków, ul. Dolnych Młynów 5. 
1357 4 4 J ó z e f  P arczyfiski,

kierownik szkoły im. św. Szczepana.

•  MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice 19,

poleca

p Kapelusze Sezonowe Filcowe
na obecną porę w wielkim wyborze,

0 MODKTE WELONKI,
k a p e l u s z e  ż a ł o b n e  i wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące.

Ceny um iarkow ane. 1324 6 6
SUKNIE D A M SK IE w y konu je  w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie. 

M o d e l e  F a . r  y  s k l  e .  "MS

I

Zarząd kamienicy
obejmie człowiek uczciwy. — Na żądanie może 
złożyć odpowiednią kaueyę. — Zgłoszenia prosi 
nadsyłać pod „Zarząd k a m len iey l4 1 0 “
do Administraeyi „Nowej Reformy." 1410 2 6

Q łiiH onłnu/ ze szkół &imnazyal-
O I U U C I I I U W  n ych lub rea lnych  
p rzy jm u je  n a  m ie sz k an ie  i w ik t  p o d  
p rz y s tę p n e m i  w a r u n k a m i  w d o w a  po 
adw okacie .  Na żą d an ie  k o re p e ty c ja ,  
język  francusk i i fo rtep ian  w  m iejscu. 
W ia d o m o ś ć :  K. C hrza n o w sk a ,  ul. K ro ­
w o d e rsk a  21. 1345 6 4

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i Spedy­
cyjny M enderera w Przem yślu.

1282 60 J04

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy uiicy św. Anny L. 5
p o leca  śniadania, obiady i k o la ­
c je  czysto, zd ro w o ,  sm a cz n ie  i n a  
m aśle  p rzy rzą d zo n e .  Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.

D ziękując  za  do ty c h cz as  okaz y w an e  
mi względy, p o le ca m  się  i n a d a l  P .  T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

1407 2 0 J ó zef B ie la w sk i.

0
%

1
przez pow agi lek a rsk ie  polecona. N ajlepszy środek pożyw ienia  d la  dzieci. 
> ajlep . dodatek  do mleka. Najlepszy dyetetyczny środek d la  dzieci m ających  

| i  a  dolegliw ości żo łąd kow e. 523 i o 26
\ .Dostic można w aptekach i drogueryach w dawkach po 45 ct. i I złr. 

B ergedorl- Fabryka dyetetycznych środków pożywienia WIEDEŃ,
H a m b u r g .  K U F E K E .  VI 2, Mu nip erg. 44/46.

^ IT y lko  5 0  ct. na 2  ciągnienia,

GŁ;wygr. l r a z l O O . O O O : Koron 12 ,az>2 5 . 0 0 0
_______________________ got. z odciąg. 20% _______

L o s y  w y s ta w y  
j u b i l e u s z o w e j  

p o  5 0  e t .
Ciągnienie: I5^września 1898. 

Ciągnienie: 22 październ. 1898.

p o le ca ją  w  K rakow ie: Jó z e f  A lts tad te r ,  J u d a  B i rn b a u m , B rac ia  E iben-  
schiitz ,  Karol Gottlieb, J. M. G ra jow er ,  A. H olzer , Jó z e f  L an d a u ,  Józef  

L au e r ,  A. R aczyński,  M. D. T r in k en re ic h .  i 39j  3 o

P o ż y c z k i
od 500 z Ir. wzwyż, jako kredyt oso­
bisty. wyrabia spiesznie i dyskretnie
Agentur, Bndapest, Post- 

f a c h  1 3 8 . 1396 5 5

Aptekarza £ . H am m erschiuiilEa

kiełbaski dla szczurów
1>. R . P . 95.377. 1264 3 3 

G. M. Seh. 76.024 są uznane za n a jle ­
pszy w św iecie  środek do tęp ien ia  
szczurów m asam i. Ludziom i zwierzętom 
domow,m zgoła nie szkodzą, a na wszystkie gry 
zonie, zadane nawet w maleńkiej ilości, działają 

bezw arunkow o zabójczo.
Kiełbaski po złr. 0‘45, 0*75, 130.

Dostać można w ap tek ach  i drogueryach
W  Krakowie w aptece Karola Jahra.

W y ł ą c z n i e  u p r a w  n. f a b r y k a n c i :
Duensing & Buchrucker, Linc n. D.

Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego amatorom tejże poleca handel

W . A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem 21 69 0

1 liint „Familijnej" bardzo d o b r e j ...................................1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej . 2.50
1 funt „Impe-lal" cesarskiej, w orykinainem opakowania . 3.50
1 funt WySiBWków z najlepszych herbat kwiat, wyeh . . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylen" franco 5 k i l o ................................9.50

MŁODA PANIENKA
poszukuje posady nauczycielki do początkujących 
dzieci. — Może także udzielać lekeyj w języku 
niemieckim. — Wiadomość pod F. 8. u l. P ę-  
dzichów Nr. 15, parter, drzwi Nr. 1. 

1418 2 5

Słuchacz praw, d ługole tn i 
i n s t r u k t o r ,  

poszukuje lekeyj.—  Bliższa w i a ­
d o m o ść  w  A dm in is traey i  „N ow ej R e ­
form y" p o d  N re m  1389. 1389 2 3

P i « a r 7  1 cMubnemi świadectwami, poszu- 
l l d a l  L  kuje posady w c k. urzędach, u 
W. W. Panów adwokatów lub notaryuszów. — 
Posadę przyjmie zaraz za miernem wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia prosi nadsyłać pod „ P i­
sarz 1 4 1 1 “  do Administr. „Nowej Reformy.“ 

1411. 2 3

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i Eng lish  schoo l for you n g  ladies,

w połączeniu z Pensyonatem i Froblowskim ogródkiem dla dzieci.
N o w y  r o k  szkolny ro z p o c z y n a  się 1-go w rześn ia .

N a u k a  je s t  w y k ła d a n a  w  n iem ieck im , po lsk im , f rancusk im  i ang ie l­
s k im  j ę z y k u , ró w n ież  u d z ie la n e  są  wsze lk ie  w iad o m o śc i  s z k o ln e , n a u k a  
ry sunków , m a la rs tw o ,  g im nastyka ,  ro b o ty  ręczne  i lekcye m u z y k i ,  a d u ­
chow e i c ielesne rozw in ięc ie  u cz en n ic  j e s t  najwyż. z a d a n ie m  p rze łożone j.

Bliższe w y jaśn ien ia  i p ro g ra m y  n a u k  z n a jw ięk sz ą  g o tow ośc ią  udz ie la  
się, a  zg łoszen ia  b ę d ą  p rz y jm o w a n e  w  lokalu  szko lnym  1408 4 8

przy ul. Poselskiej 3X1 r*. 20.
C*. R e h e f e l d ,  w łaścic ielka zak ładu .
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„ M O r a t h o n "  czyni dobrym 
„ A Ć C O r a t ł l  o n "  tytoń w fajce, 
„ A / E O r a t t l O l l "  odejmując mu nie- 
„ i M ó r a t ł l 0 1 l “  znośną woń, a dając 
„ A / E ó r a t ł l O l l "  przyjemny smak 
n T V T ć * > 'rn .1 -V i r > r »  << wybornej mieszaniny 
„ M O r a t n o a "  ziół — ustaną 
„ A A O  r a t t i o n . "  ochroniony.

Wyjąwszy trafiki, dostać go można wszędzie. Gdzie nie 
ma składu, tam wysyła za zaliczką po złr. 1-26 opłatnie 

główne miejsce wysyłkowe.:

M ó r a t l i a
D r o g u e r y a  „ p o d  b o b r e m “  w  G R A C U .
B artlto  pop łatne d la  odsprzedających.

O ryginalna paczka 30 ct. P aczka na próbę i O et. 
GŁÓWNY SKŁAD:

F e l i k s  U r i e n s t e l d l .  W i e d e ń .  1 . ,
Sonnenfelagasse JMTr. 7.

T e l e f o n  Nr. 3491. 1121 7 7

1 4  b l l b l i * i *  zawodowy —  przyjmie po- 
sadę magazyniera lub in­

ną odpowiednią jego fachowi. W' razie potrzeby 
złoży kaueyę. — Zgłoszenia prosi nadsyłać pod 
ad res .: „ K u p i e c  1 1 0 9 “  do Administraeyi 

„Nowej Reformy." 1409 2 S

Magister fanacyi,
d o b rz e  polecony, znajdzie um iesz­
czenie w  aptece w Sam borze.—
Z głoszen ia  p o d  a d r e s e m :  L e p ia n k ie -  
w ic z ,  a p te k a r z , S a m b o r . 1404 3 6

Zdolny buchalter,
k o r e s p o n d e n t  w jeżyku pol­
skim i niemieckim — poszukuje 
jakiejkolwiek posady. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „Nowej Reformy* pod 1380.

1380 3 3

\ Cale I. piętro z M m l
z łożone  z 9 pokoi,  2 p r z e d p . , kuchn i ,  
p o k o ju  d la  służby i t. d . , ul. K o le ­
jow a  Nr. 7, od  1-go  p aź d z ie rn ik a  

do wynajęcia .  1405 2 3 
Bliższa w ia d o m o ść  w  B iurze  w y n a jm u  
m ie sz k a ń  p rzy  ul. G o ł ę b i e j  Nr.  14.

O s o b a  w średnim wieku, zna­
jąca się na gospodarstwie

Almanach de domu
9 rocznikówr (1883 do 1890 
i 1896) z  3 5  p o r t r e t a ­
m i  osób panujących, tanio 
do nabycia. — Wiadomość 
w A d m i n i s t r a e y i  „Nowej 

Reformy. “ 1373 7 o

X
X
X

otrzymuje się przez użycie K rem u twarzo­
wego J . W iśniew skiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelki*) wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą 

W  K rakow ie skład: J. Wiśniewski, Stra 
dom 7 , droguerya ; we L w ow ie : Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; ■» B o­
chni: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
lieznyeh podrabiań uprasza się wyraźni* żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma 
eyi“. S ło ik  60 centów . 1235 75 0

p o s z u k u j e  z a r a z  r u l y u o -  
w a i i e g o  s z y n k a r z a ,  posiada­
jącego gotówki przynajmniej 3000  
złr. , katolika, żonatego ,  by żona 
mogła pomagać w interesie. Do­
chód miesięczny około 120 złr.

Bliższych wiadomości udziela: 
Zarząd. i*n 3 s

zn a jd ą  um ieszczen ie  i rodzic ie lską  o-  
p iekę  w d o m u  rodz iny  obyw ate lsk ie j ,  
przybyłej ze ws i ,  od  kilku la t  w K r a ­
kow ie  zam ieszkałe j i p e n s y o n a t  u t r z y ­
m ujące j .  N a  żą d an ie  p o m o c  w naukach .

W ia d o m o ś ć :  M. M., Kraków, ul. 
Dom inikańska L . 3 , II. piętro.

1367 5 6

Młody człowiek
buchalter — posiadający chlubne 
św iadectw a, obznajomiony z pro­
wadzeniem ksiąg handlowych i za­
kładaniem tychże, poszukuje pracy 
biurowej całodziennej lub też wie­
czorami. Zgłosz. pod W. B. 1246 
przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy.* 1246 8 o

Kamienica piętrowa
w K ro w o d rzy  m u r o w a n e j ,  w pobliżu  
to ru  ko le jow ego  p o ło ż o n a  , sk ła d a jąca  

się z k ilk u n a s tu  ubikacyj,

jest zaraz do sprzedania.
Bliższej w iadom ośc i  zas ięgnąć  m o ż n a  

w  b iu rze  Tow arzystw a K red yto ­
wego R ękodzielników  i Prze­
mysłowców w K rakow ie, ulica 
św. K rzyża Nr. 7. 13-5 3 0

tak miejskiem jak i wiejslr., poszu­
kuje zajęcia w samodzielnym zarzą­
dzie domu. Świadectwa na żądanie. 
Zgłosz. pod E. R, 1247 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.“

1247 6 0

jo piętro,
sk ła d a jące  się z S -m iu  poko i,  kuchni,  
p rz e d p o k o i  etc., w R y n k u  g łów nym , 8

każdego czasu do wynajęcia.
W ia d o m o ś ć  9J1 20 0

w handlu Edwarda Fuchsa.

Wyborns winogrona
klgr. k o s z y k a c h , po  złr. 2*40 , jako też  
w yborne  to ka jsk ie  s a m o r o d n e ,  m u s u ­
ją c e  i s to ło w e  wina p o le ca  1372 5 6

Henryk Lindenbaum,
właściciel w inn ic  w  Tokaj u.

I uczęszczające do g i- 
m n a z y u m  lub in- 

Sl nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dniem 1 września o. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Boroiiskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. ie o

Rutynowany dyetaryusz
z kilkuletnią manipulacyą sądowo- 
hipoteczną, oraz kilkuletnią pra­
ktyką katastralną, z szybkiem i 
czytelnem pism em , poszukuje za- 
1 az umieszczenia gdziekolwiekbądź. 
L. M. K. poste rest Kraków. 1257 6 5

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Zwiąikowej w Krkowie. Papi r z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewski-


